r. 19 (1379. 


Prenumorata „Prawdy“ 
(wraz x bezpłatnym dodatkiem): 


w Warszawie: miesięcanie kop. 70, kwartaluie rb, 2, 
rocznie rh, 8, z adnoszeniem do domn. 

2 przesylką pocztową do wszystkich micjsc Króle- 

stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 

kop. 50, rocznie rb. 10. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


RES 


POLITYKA 


W poirzasku. 


ý cmokracya Narodowa w zupełnej 
jzgodzie swem lekceważeniem 
Ydś|trzech mianowanych przez nią po- 
słów z mitycznej „Polskiej Partyi postę- 
powej” delegowuła od Koła Polskiego w 
Dumie p. H. Konica do wypowiedzenia 
mowy przy drzwiach zamkniętych i w nie- 
popularnej sprawie. Śzło o uchwalenie 
zwiększonego kotyngensu rekrutów, prze- 
ciwko czemu oponowała stanowiąca więk- 
Bzońć Jewicn. Ofisrowanie głosów rządowi 
przez stronnictwo, które związało nici swej 
polityki z tradycyami patrotycznego „nie- 
przyjednania* i zaliczyło się w parlamencie 
do „bezwzlędnej opozycyi”; ofiarowunie 
tych głosów na korzyść projektu, potęgu- 
Jicego główną oporę dawnego systemu i 
główną siłę panowania nad ujarzmionym 
krajem—wymugało „amiertelnego skoku”, 
na który odważyć się mogli tylko wyćwi- 
czeni akrobaci. Ale też Koło Polskie 
uniało w swych P. P. P. niepoślednich ar- 
tystów. Kto pamięta niebywałe rozumo- 
wania organu tej trójcy, naprzód Przełomu 
u potem Jutra, ten wie, jakie tam wypra- 
wiano łamańce logiczne. Wykazywano 
stale i niezmordowanie, że Demokracya 
Narodowa składa się z kuglarzów, szachra- 
Jów, potwarców i wiarołomców a każdy ta- 
ki wywód kończył się niespodziewanym 


ze 


Warszawa, 11 Maja 1907 r. 


Rok XXVII. 


$ C: POLITYKA: W Potczasku—Wykory 1768 r. we Francji, p. L Góreckiego, — ODCIN 
ŁECZNE: Wykłady o domach ludawych.—Z zaboru pruskie: 


Francyi, i D. Z — BADANIA SA Mnemiczna leorya esa Semona, p. A, Karcynsra (dokończeni: 


| adres Hoża Nr. 29. LEET 7388. 


ar 

Redaktor pee Intorerantów we wtorki 1ezwar- 
ikl od godz, 4 do 5 popołudniu. 

| Rękagisów nle odsyła salę. Autorowie prac uleprzyję- 
tych mogą Je odebrać, w przeciągu trzech mio- 
slęcy, osobiście w Redakevi lub za poárednict- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów preonylki. 
Rękopisy drobne nie zwracają ałę. 

Kerespondaney| nieoplaconych luk niedostatecznie 
opłaconych nie przyjmuje się. 


—Ochroaa dziaci 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Inb 
Jego miejsce. 

Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznych. 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Admiolstracyi plama | w kloskach. 


otwarta oodziennia, z wyjątkiem nie- 
dziel i świst ważniejsgych, od godz, 10 do 5. 
nn 


L. F. Pantielejewa, Z dawnych wapomnień. — ŻYCIE SPO- 
„p. Stanislawa Krauza, —Statystyka związków zawodowych we 


| — LITERATRA I SZTUKA: 


wnioskiem, że rycerze bez strachu i zmazy, 
wałczący za „Postęp i Ojczyznę”, powinni 
się połączyć z nieponiami. Tego apuratu 
logicznego użył p. Konic w Dumie. We- 
dług oklaskującej go Rusi dowodził on 
tak: Armia jest używana u nas (w Króle- 
stwie Polskiem) nie do bezpośrednich jej 
zadań, łecz do walki z ruchem wolnościo- 
wym; zarząd wojskowy hył szczególnie 
niesprawiedliwy dla Polaków, wprowadza- 
jąc tak zmacznę ich liczbę do szeregów 
armii czynnej, że w niektórych batalionach 
atanowili 509/,; zważywszy to wszystko, 
oświadcza się w imieniu Koła za projektem. 
P. K. wszakże nietylko jedno z drugiem 
związał, ule jeszcze przyczepił zastrzeże- 
nie, że mimo tej uchwały „Polacy pozosta- 
ną w najbardziej stanowczej opazycyi wzglę- 
dem rządu, dopóki nie będą udzielone pra- 
wa obywatelskie, równouprawnienie naro- 
dowości i autonomia Polski”. Jak stra- 
sznie panowie z Koła lekceważą rozum i 
zdolność krytyczną tej większości naszego 
społeczeństwa, która ich wybrała, przy- 
puszczając, że ona weźmie za mądrość 
te ich mizerne  krętactwał Jakże oni 
wierzą w jej dziecięcą naiwność, sądząc, że 
wzmianka, jakoby minister spraw zagra- 
nicznych, p. Izwolaskij, usłyszawszy z uat 
p. Konica stwierdzenie potrzeby silnej ar- 
mii rosyjskiej ze względa na zagranicę, 
„widocznie poruszył się w swym fotelu” — 
że ta bajuchna zakryje nicość ich polityki! 

Dotychczasowe kroki Koła Polskiego w 
Dumie zyskały uznanie naszej opinii pu- 
blicznej, ostatni wywołał w niej dąsy. We- 
diug nas jest on nieuniknioną konsekwen- 
cyą stronnictwa bez zasad, bez progra- 
mu, idei przewodniej, stronnictwa któ- 
re wystawiło swoje głosy w Dumie na 
sprzedaż, które wysila się na sztuczki pod- 
stępnego handlu, które chce naśladować 
ową przysłowiową dziewczynę, co to „i ka- 
pitalik zebrała i enoty nie straciła”. Po- 


lityku nie jest dedukcyą matematyczną — 
prawda, ale staje się ona robotą brzydką 
i niebezpieczną, gdy jest wyłącznie szuch- 
rajstwem. Skwapliwie przez prasę war- 
szawską akcentowana wyniosła mina Koła, 
„lekkie 
pupłanie, że ono 
„uratowało? Dumę, której „losy są obecnie 
w jego rękach” — wszystkie te przechwał- 
ki są śmieszne i mogą się smutnie skończyć 
zapędzeniem lisów do nory. Jeżeli nawet 
ktoś wstrzymał rozbiegane konie i ocalił 
jadących od nieszczęśliwego wypadku, to 
joszcze nie świadczy, ażeby stale nimi 
władał: otrzyma od nich podziękowanie 
lub zapłatę i tem zostanie pokwitowany. 
Koło Polskie w stanowczych walkach 
o prawa swego narodu będzie zawsze stało 
po jednej stronie a cała reszta Dumy po 
drugiej. Ono handlem i manewrami przy 
głosowaniach może zyskać jakąś drobną 
korzyść taktyczną, ale zwyciężyć może je- 
dynie szczerością swych przekonań inie- 
zmienną sialością swych dążeń. Jego siła 
będzie zawsze tylko moralną. 

Znowu okazało się, że reguła Demokra- 
eyi Postępowej nieprzyjmowania udziału 
w rozstrzyganiu bieżących spraw w Dumie 
jest rozumną. Gdyby Koła trzymało się 
jej, gdyby przy obradach nad projektem 
o rekrutach złożyło deklaracyę, że jeat to 
przedmiot, leżący po za obrębem jego po- 
słannietwa, nie wpadłoby w potrzask, z 
którego musiało się wydobywać sofistyką. 
A w podobnem położeniu znajdzie się ono 
nieraz i chociaż dokona kilku 
cych posunięć — tą taktyką nie wygra par- 
tyi w grze o autonomię. 


i i 


które od czasu do czasu daje 
ostrzeżenia” kadetom, 


szachują - 


—u 


Wybory 1789 r. we Francji. 


BE zieje olbrzymiego ruchu, który 
BRP watrzaanal światem w końen NY IT-0 
SEE wieku i którego skutki dają się po 
dziś dzień odczuwać, znane są u nas nie- 
dostatecznie i jednostronnie, pomimo że 
przeżywany obecnie okres zdaje się za- 
chęcać do ich poznania. „Jednostronne i 
hałamutne sądy, pełne odrazy do idei „ja 
kobińskiej”, pełne niezrozumienia zasud i 
celów 1789-go roku, kultywowane były u 
naa latami przez naiwne elaboraty ka, Bec- 
kera lub prof. Iłowajskiego, który— przy- 
znajmy to — pozostawił w Polsce szkołę i 
rdzennie swojskich epigonów w rodzaju T. 
Jeske-('hoińskiego lub Kreclowieckiego. 
Z drugiej znów strony kapitalne prace Ed. 
Quinet'a, Anlard'u, Ludwika Blanca, Mi- 
chelet'a i Champion'a są nam dotychczas 
nieznane, czekając cierpliwie na tłomacza 
i wydawcę. 


« 
* “ 


Bardzo wdzięczne pole dla studyów po- 
równawczych mogliby nasi działacze apo- 
łeczni znaleźć w l-ym tomie „Wykładów 
o rewulucyi” prof. Aulurd'a. ” (Qmówiony 
jest tam specyalnie dla naa ważny epizod 
wyhorów 1780-go roku it. zw. „programu 
królewskiego”; była to niejako przegryw- 
ka do następnych wydarzen burzliwych. 

„Program królewski”, przez zawurte w 
nim przyrzeczenia reform konstytucyjnych, 
uwydatnił epokowe znaczenie ówczesnych 
wyborów i stał się ofieyalnem nuświęceniem 
haseł wolnościowych; był to właściwie 
atreszczony i etylizowany memoryal Nec- 
kera z d. 37 grudnia 1788 r. („Rapport fait 
au roi dana sou conseil par le ministre de 
ses finances”), którego główne punkty wy- 
tyczne sa następujące: 

1. Spałeczeństwu winno być przyznane 
prawo zatwierdzania podatków: 

9, Stany (Generalne winny być zwoływa- 
ne peryodycznie w okresach, przez nie wy- 
znaczonycli: 

3. Budżet wydatków winien być ściśle o- 
kreślony i dowolność ministrów w zakresie 
rozchodów zniesiona; 

4. Należy uslanowic stałą listę cywilną; 

5. Sprawa sumowolnych kar administra- 
cyjnych (lettrea de cachet) będzie rozpa- 


PRAWDA. 


6. Trzehu ustanowić sejmy lokalne (Sta- 
ny prowineyonalne); 

7. Procedura biurowa winna być ujsrosz- 
CZONU; 

8. Wszyscy będą równi wobec podatków 
(kler i szlachtu zostają przy honorowych 
jedynie przywilejach). 

Oparty na tych zusudach „program kró- 
lewski” był sam przez się aktem rewolu- 
cyjnym i Ludwik XVI zdawał sobie z tego 
sprawę, ponieważ Necker wskazał mu był 
wyraźnie, jak przełomowe skutki pociag- 
nie za sobą zastosowanie programu. W 
swym memoryale minister w sposób dy- 
plomatyczny stara się nasunąć chwiejnemu 
monarsze myśl dobrowolnego zrzeczenia 
się prerogatyw ubsolutyzmu: | 

„Panujący ma nu względzie przede- 
wazystkiem korzyść państwową i maximum 
szczęścia awych poddanych, zatem wyrze- 
czenie się pewnych prerogatyw dla o- 
siągnięcia tego podwójnego celu jest bez- 
sprzecznie naj wznioślejszem zastosowaniem 
jego władzy, jest nawet jedynem, które nie 
może być z nikim dzielone, ponieważ wy- 
| pływa z jego własnego serca i własnej 
cnoty, podczas gdy nadużycia i większa 

zęść powszednich zabiegów rządu pocho- 
dzi najczęściej z samowoli ministrów...” 

„ Wasza kr. Mość, przyjmując światłe ra- 
dy dobrze urządzonego zgromadzenia Na- 
rodowego, zjednoczy je z własnym łasku- 
wym poglądem; wówczaa Wasza kr. Mość 
nigdy nie będzie w rozterce między mini- 
strami, zulecającymi każdy inną tuktykę; 
nie będzie więcej wystawiona na to, aby po- 
krywać swem imieniem mnogość zarządzeń, 
których wszystkie skutki niemożliwe są do 
przewidzenia; nie będzie więcej nakłania- 
ną do tego, aby stosować te same akta wy- 
konawcze, pomimo że oddawnu powstały 
wątpliwości co do dobroci ożywiających 
je metod”. R 

Ludwik XVI dat posłach temu zadaniu, 
i słynne orędzie, zwane „Resultat du Con- 
seil'd'Ktat dn Roi tenn a Versailles le 27 
decembre 1788” obwieściło Francyi, że mo- 
narcha przyjął „zasady i poglądy Neckera”, 

Przyszło to jednuk z trudością. W po- 
śmiertnem wydaniu pamiętników ówczea- 
nego kanclerzu Barentin'a, który był prze- 
ciwnikiem konstytucyi, znajdują się dane, 
świadczące, że owo postanowienie Rady 
Państwa zupadło dopiero po wielu deba- 
tach, tewających pa kilka godzin: zapadło 
ono w obecności królowej, po formalnem 
głosowaniu większością 6 głosów przeciw- 


„Postanowienie? stała się tedy afinya|. 
| nym isolennym programem królewskim 
przy wyborach 1789-go roku. 

„Cała Francya przyjęła je jako takie — 
pisze Aulard — i przyjęła z entuzynzmem, 
Był to w całym kraju poryw miłości do 
Tmdwika XVI — i w głębokich masach Iu- 
dności, rozkołysanych akcyą wyborczy, nię 
było poprostu myśli o tem, że słowo mo- 
narsze może być zwodniczem lub niepew. 
nem. Stan trzeci sądził, że powetając prze. 
ciwka przywilejom, porządkom feodalnym 
i uciskowi — szedł ze swym królem ręku w 
rękę 

Znamiennem jest, że nakazy (cahiers) 
prowincyonalne, wszystkie niemal stylem 
prostym i szczerym oddają niejako wyszu. 
kane i wymyślne zwroty memoryału. () re- 
publice nikt wówczas nie myślał, wpruw- 
dzie „cahiers” żądając wolności politycz- 
nych, działały w duchu republikańskim, 
ale czyniły to bezwiednie. Nawet na dłu: 

apo 5 majai po 19 czerwca, nawet po 
jawnem wypowiedzeniu wojny narodowi 
przez króla d, 11 lipea — nie myślano jesz 
cze o Rzeczypospolitej, Przeciwnie (świad. 
czą o tem zgodnie Aulard, Quinet i Taine) 
zdarzało się, że zbuntowani chłopi sztur- 
mowali zamki feodalne, wołając „Niech ży- 
je król”. Gmin pozostawał w naiwnej nie- 
świadomości co do ścisłego przymierza za- 
į wartego poniędzy królem a szlachtą; inteli- 
geneya wiedziała o tem, ale pozostawała 
pomimo to monarchiczną aż do dnia fatal- 
nej nbieczki do Varennes: Należy to stwier- 
dzić przedewszyetkiem, przechodząc do 
rozbioru postulatów, wypisanych w „ca- 
hiers”, które dadzą się streścić w sposób 
następujący: 

1. Stan trzeci żąda, aby podatki były 
zatwierdzane przez naród i rozłożone je- 
dnakowo na wszystkich Francuzów. 

2. Żąda peryodyczności Stanów Gene- 
ralnych, 

3. Žada samorządów prowineyonalnych 
i rozszerzenia awobód miejskich. 

4. Wreszcie żąda, aby urzędy były każ- 
demu dostępne i żeby głosowanie było rów- 
ne i powszechne. 

Lnd hy? wówczas jeszcze powściągliwy 
i nieśmiały wobec szlachty i nie kwestyo- 
nował jej pierwazeństwa. W sprawach re- 
ligijnych daleki był od zamachów na dog- 
mat, pragnął jeno, aby oświata była po- 
wszechną. 

Żądania stanu trzeciego były rozumne 
w swej powściągliwości, duch „nakazów”— 


trzona przez Stany; ko 2 i wobec 2 abstynentów. ' kategoryczny. „Otu sens odpowiedzi, da- 
— 

k łu nuwet śmierć, szczerością na śledztwie | hanowi mój brulion.—Cóż pan napiaał*— 

2) + okupili sobie życie. zapytał on—To samo, co mówiłem w celi. 


L. F. Pantielejew. 


Z dawnych wspomnień. 
we 


(Cigg dalszy) 


Tu przerwał i przeniósł rozmowę na te 
aprawy, które według jego mniemania po- 
winny były podziałać na mnie. 
mnie namawiać do zupełnej otwartości w 
zeznaniach, bo tylko tą droga mogłem 
złagodzić mój los, Przypuśćmy nawet — 
mówił, niby wchodząc w moje położenie— 
ze wam darują życie, ule czeka wna wiecz- 
na kutorga. Jeśli nie macie litości nad 
sobą, to przecież macie żonę; nieludzkiem 
byłohy z waszej strony żądanie, żeby ona 
wam towarzyszyła; przytem możewie mieć 
dzieci, jakiez nazwisko wy im przekażecie, 
Niewolno wam i dziś naraż j 
tu w sprawach nie się żadnymi 
względami: w tej samej celi siedziała hra- 
bina Mol, wzieta zaraz po uradzenin dzi 
ka; a natomiast iluż takich, którym grozi- 


Zaczął | 


y 
tym tonie gaduł blizko dwie godziny 
i zmęczył mnie porządnie. Odszedł, zo- 
stawiając mi papier i ołówek,— Jak napi- 
szecie, przynieście do komiayi. 

Z obłudnych słów Juhana spłynęło nu 
mnie pewne mipokojenieć że komisya nie 
posiuda nie takiego przeciw mnie, coby 
grozić mogło czemś więcej, niż katorgą. 
Dwnznaczne napomknienia o żonie wyda- 
ły mi się niemożliwemi do pojęciu w zna- 
czeniu grozącego jej e CE kak 
Z pytań, stawianych mi przez Juhana, wy- 
wnioskowałem, że w każdym razie komi- 
sya musi coś wiedzieć, nie od Kos— kiego 
jednakże, a tem mniej od Pnusztorekiego, 
lecz od kogoś trzeciego, który coś niecoś 
zasłyszał. Postanowiłem przeto, z obawy 
zaplątunia Kos— kiego, trzymać się meto- 
dy zuprzecznnia. 

Nazujutrz zawiadomiłem komisyę przez 
dozorcę, że chcę oddać moje zeznania i w 
krótkim czasie, zostałem przez nią wezwa- 
ny. Musiało się łam adhywać wówczas 
właśnie jakieś badanie, gdyż wprowadzono 
mnie tymezusem do innego pokoju. Tu 
zauwużyłem okrycie kobiece itaką mnfkę, 
jaką miała moja żona. Zaraz jednak wez- 
wano mię do kornis, gdzie oddałem Ju- 


Juhan wzruszył ramionami. — Możeaz pan 
odejść. 

Tego samego dnia, zdaje się w nocy, z 
i sąsiedniej celi zaczęły mię dochodzić jęki, 
które to słabły, to wzmagały się. Żołnierz 
na straży od czasu do czasu podnosił że- 
lazną zasłonę, przykrywającą maleńkie o- 
kienko we drzwiach każdego numeru, i za- 
glądał przez nie. Przypomniałem sobie 
mufkę podohną do mnfki mojej żony i za- 
cząłem podejrzewać, że obok mnie znajdu- 
je się moja żona i do tego chora. Nie pa- 
miętam już dziś, co się ze mną działo, ale 
to wiem, że całą noe przechodziłem, co 
chwila zatrzymując się i nadsłuchując. Na- 
koniec w korytarzu rozległy się czyjeś kro- 
ki, zaskrzypiał klucz w zamku, w numerze 
rozmowa, a potem wszystko ucichło. Całą 
nac nie mogłem spać; wciąż zdawało mi się, 
że słyszę jęki. Dopiero w jakiś czas póź- 
niej dowiedziałem się, że tego dnia była a- 
resztowanu pani Kleczkowska, (przełożona 
pensyi dla dziewcząt w Wilnie, którą Mu- 
rawiew zamknął) i zamknięta w numerze 
obok mego, walnym naówczas i dln oszczę- 
dności—nieogrzewanym. Po napaleniu w 
celi powstał swąd; Kleczkowskiej zrobiło 
się niedobrze, ule dozorcy nie było w do- 


ej królowi przez Francyę podczas tego 
lbrzymiego ruchu wyhorczego, kiedy do- 
ony wuto się swobodnie głosowanie prawi 
owazechne, a najszersze warstwy Indności 


lu. że rzuciła popłoch pośród uprzy 
Jejowunych, a tak rozumna, że przejęła 
dwór trwogą. Uważano stan trzeci za pu- 
tulny, nieświadomy i upośledzony w swych 
niższych warstwach. Odwołując się do 
chłopów, milcząco schylonych nad glebą, 


enckiej elity. 
je przez tajne drogi ten duch, duch 
XVIII-go wieku, przeniknął do mas i móz- 
gu społeczeństwa, zstąpił w jego ciało. W 
jednej chwili Francya zbudziła się, stanęła 
na nogach ? sięgnęła po wolność* (Aulard, 
Wykłady), 
Gdyby w owym czasie korona lojalnie i 
nozciwie wypełniła była zasady, wytknięte 
Programie zd. 27 grudnia, przesilenić 
odbyło by się pokojowo i bezboleśnie. 
stety, król nie miał własnej opinii, ani s- 
du, własnej polityki, ani programu. Po- 
awolił hył aobie wydrzeć obietnicę, ponie- 
waz zaszła nagląca potrzeba pieniędzy, u 
Necker był człowiekiem wpływowym i nie- 
odzownym. Lecz w gruncie rzeczy ów 
wiaden nieograniczony, bez inicyatywy, 
bez siły, znalazł się między dwiema potęga- 
mi, które musiały się zetrzeć. Naglony, 
naciskany zewsząd, ulegał kolejno wpły- 
wom Neckera, kamarylli dworskiej i nowe- 
| go przedstawicielstwa. Stąd dziwaczne 
| zwroty i zmiany. W pewnym pamiętniku 
| dworskim pisano jeszcze w 1787 roku: „Po- 
| glady i zamiary polityczne zmieniają się w 
Wersalu niemal codziennie. Żadnej regu- 
ły, żadnych zasad. Słońce wersalskie nig- 
| dy nie oświetla w ciągu 3 dni jednego i te- 
go samego zdania... Niepewność, słabość 
| zupełne niedołęztwo”. 
Krótko mówiąc, kiedy zebrani na uro- 
czystem posłachuniu w sali des Menus no- 
wi posłowie przynieśli byli lojalną goto- 
wość i dobrą wolę, Ludwik XVI, po dłu- 
giej rozterce, popadł był ostatecznie pod 
wpływ dworskiej kliki i wykonał ruch 
wsteczny. 
Owego pamiętnego dnia 5 maju 1789 r. 
zamiańt stanąć na przedzie wydarzeń i ure- 
gulować ich bieg — usiłował był stanąć 
im w poprzek i powstrzymać. Mową peł- 
ną nieszczerości i niedomówień dał posłom 
do zrozumienia, że winni zająć się rozbio- 
rem budżeta — i na tem poprzestać. Pod- 


mu i nikt nie mógł zająć się chorą; zosta- 
wiono ją więc długi czna bez żadnej po- 
mocy. 

Jeszcze raz przyszedł do mnie Juhan: 
tym razem juz nie wypytywał, tylko długo 
ibardzo wymownie przekonywał mnie o 
potrzebie szczerego wyznaniu i znowu zucze- 
pił o moje sprawy rodzinne. Tu ja mu 
jednak przerwałem:— Proszę temu dać po- 
kój, ja bez was wiem o wszystkiem, Ale 
to moje odezwanie się nie podziułało na 
Juhana; jak gdyby nie nie ałyszał, gadał 
swoje. Odszedł naturalnie z tem, z czem 


nić, że w owym czasie je- 
jszą sprawą w rękach komi- 


zupełnie sobie nieznanych lub bardzo ma- 
ło. Nic więc dziwnego, że komisya mar- 
nowała dużo czasu na rozprawy przekony- 
wające, lecz nieprowadzące do niczego. 
Ale im dłużej przeciągała się sprawa, tem 
lulej odsuwała się chwila zamknięcia ko- 
Misyi, a zatem i utrata nadzwyczajnych 
dochodów. 

Prócz mnie, Ohryzki, Kos—kiego (jego 
wydał oficer Miładowski, który z początku 
pł skazany na śmierć, ule wskutek no- 


aostuly powołane poraz pierwszy do spra- | 
gowaniu samorzadu, Odpowiedź byłu tak | 
i- | 


towuno zdusić tą surową mueg ducha > 
Okuzuło się jednak, , 
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jawszy „Program”, punkt po punkcie redu- 
kowal i niweczył własne przyrzeczenia, 
Pa królu zabrał głos Burentivn i podkveśkił 
znaczenie „nowego kursu” wśród ponure- 
go milczenia obecnych. 
cie Necker, ów popularny i powazuny mi 
nister, nu którego zwróciły się teraz wazy- 
atkie spojrzenia, pełne trwożnego nicpoko- 
ju. Postuwa jego była niezręczna, reto- 
ryka — wymuszona i nieszczeru. Historya 
zachowała tę przemowę, będącą ałabem e- 
them „meworyału*. Co za ruina! Formu- 
ły zachowały okrągłość i brzmienie, ale 
zawartość ich byłu żadna. Mozuaby mnie- 
mać, że złośliwe gnomy wykradły z nich 
wszelką treść, Tak też była w istocie, „Kró- 
lowa wraz ze wsteczną camarillą wymogły 
na ministrze w ostatniej chwili, że wy- 
kreślił z przemowy zasadnicze punkty słyn- 
nego programu. Przyparto go do muru, 
wcaśnięto ma pióro do ręki i, pozostawia- 
jąc nietkniętym obfity dzinł finansowy, 
zmuszono usunąć wszelkie obietnice, które 
był wydari monarchii ubsolutnej”. (Au- 
lard). 

Wiadome są fatalne skutki tego pastu- 
chanin. 

W trakcie przewlekłych układów i za- 
targów, stan trzeci, w poczuciu swej słusz- 
ności i siły, ogłosił się d. 17 czerwcu Zgro- 
madzeniem Narodowem i w jakimś wznio- 
słym somnainbulizmie spełniał fankcye u- 
atowodawcze. Spolecznu klika wymogła na 
monarsze unicestwienie dekretów Zgroma- 
dzenia i oto d. 19-go czerwca użyto wybie- 
gu podstępnie — śmiesznego, który już w 
r. 1615, zastosowany w podobnej syluacyi, 
okazał się skutecznym. W nocy zamknię- 
to salę obrad Zgromadzenia pod pretek- 
stem jakoby nieodzownych przeróhek bn- 
dowlunych isic). Gdy nazajutrz zrana d. 
20 czerwca prezes zgromadzenia Bailly u- 
dał się jak zwykle do pałacu des Menus, 
zastał gmach otoczony przez gwardyę, a na 
drzwiach plakat z odpowiedniem, lakonicz- 
nem zawiadomieniem. Obecny marsza- 
łek dworu Dreux-Brezć z ugrzecznianą 
arogancyą wyłuszczył mu fikcyjne powody 
tego zarządzenia... Bagnety gwnrdzistów 
połyskiwały w słońcu; posłowie, którzy po- 
czynali się schodzić, zwieruli się w posę- 
pne grupy... 

Wiadome eq dalsze, brzemienne burzę 


do poblizkiej „Sali gry w piłkę” gdzie zło- 
żona została zbiorowa, uroczysta, rewolu- 
cyjna przysięgu. 


wych zeznań karę śmierci zmienili mu na 
katorgę, a i od tej uwolnił się dałszemi ze- 
znaniami; umarł jednak na zesłaniu), w 
sprawę petersburskę byli zamieszani: ofi- 
cerowie akad. inż. Antoni Rudomina, St. 
Kaz, Glinka-Janczewski (obecny współpra- 
cownik A, S. Suworina), leśniczy Benda- 
rzewski z Wiatki, D-r Malewski z Lubli- 
na, Michał Koseowski urzędnik i oficer 
Waśkowaki. W Rydze na wieczorze w 
klubie Wuśkowski upuścił notatnik i nie 
przyznał się do niego, a w notatniku znala- 
zły się rzeczy kompromitujące Malewskie- 
go i Bendarzewskiego: ten ostatni zaś zbie- 
raniem pieniędzy zahaczył Mich. Kossow- 
skiego. Rudominę i Janczewskiego aresz- 
towano jeszcze wiosną 63 r. w Petersbur- 
gu, podczas rewizyj u oficerów Polaków. 
U KRudominy znaleźli brulion fistu do mat- 
ki, w którym on oznajimiał jej swój atana- 
wózy zamiar pójścia do partyi; list ten był 
pisany w samych początkach powatanie, 
jednakże R. potem został w akudemi i zda- 
wał egzamina. Janczewskiego zas winą by- 
ło to, że wiedział o zamiarze Rudominy 
pójścia do partyi. Obaj siedzieli w Peter- 
sburgn do jesieni 64 r. poczem przewiezie- 
ni zostali do Wilna. (0hryzkę aresztowa- 
wano wskutek zeznań W. Kos—kiego; 


: przedtem ca do niego miano tylko widocz- 


Wystąpił wresz- | 


| 


Od tej chwili, nakaztałt lawiny, ruszonej 
z posad, rewolucya nabiera stopniowo o- 
gromu i rozpędu; olbrzymi przewrót ogar- 
nali zmiótł chwiejnych ministrów, próżnia- 
czy kler, przegniłą szlachtę, wreszcie — 
monarchię 1 osobę królewską. 
L. Górecki, 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Nowy parlament austryacki zgotuje awym 
składem niespodziankę naiwnym  zelotom 
powszechnego prawa wyborczego, przypiauj 
cym mu cudowną moce różdżki czarodziej. 
skiej. Otóż Austrya nie miała jeszcze Ra- 
dy palistwa tak konsekwentnej, o charakte- 
rze tak akrajnie agrarnym, jak pierwsza 
wybrana na podstawie powszechnego pra- 
wa ‘głosowania; jako największa zaś par- 
tya konserwatywna w przyszłym parla- 
mencie zapowiada się stronnictwo chrześci- 
jalisko-aoeyalne, które ze stronnictwa wiedeń- 
skiego przeistoczy się w partyę państwową. 
Niemiecka partya liberalna, oddawna choru- 
jąca na uwiąd starczy, zdobędzie w Auetryi 
Dolnej bardzo nieznaczną ilość mandatów, 
szanse jej na ianych terytorynch są również 
słabe. Z Wiednia i Austryi Dolnej prócz an- 
tysemitów wyjdą w pokaźniejszym komplecie 
tylko socyaliści t.j. z 64 mandatów pierwsi 
zdobędą prawdopodobnie koło 40, drudzy 12 
do 15, 

Ciekawie układsją się stosunki przedwybor- 
cze w Czechach, z jednej strony istnieje tam 
kartel Młodoczechów z Staroczechąmi po dru- 
giej agraryuszów z narodowymi radykałami, 
Pierwszy z tych bloków składa się z miej- 
skich żywiołów mniej więcej postępowych, w 
drugim zaś skupili się chłopi i arystokraci 
czescy. Krzykliwa partya Klofacza i tow. 
nie wchodzi przy obecnych wyborach w 
rachubę; zetrą się dwa główne stronnictwa w 
Czechach, walczące ze sobą o panowanie: Mło- 


daczesi i agraryusze. Pierwsi zdobędą 
według ogólnych obliczeń k 30 man- 
datów, drudzy przeszło 40; jeśli doliczymy 


czeskie mandaty na Morawach i Ślązku, to 
Młodoczesi mogą liczyć na 50 mandatów, a- 
graryusze zaś na 60. Rada państwa ma być 
zwołana na 10 czerwca, 

Sejm węgierski przyjął nową ustawę szkol- 
uą po odrzuceniu wszystkich poprawek; Ru- 


nnn 


nie niejasne doniesienie Oskara Awejdy 
(członka Kom. Centr.). Całą tą sprawę 
wytworzył Murawiew, ażeby dowieść, że 
władza petersburska, a przedewszystkiem 
naturalnie książe Suworow, nie wiedzą, co 
się u nich pod nosem dzieje. 

Do tej sprawy z rozkazu Najwyższego 
włączono sprawę o ucieczką z Petersbur- 
ga Utina i Jundziłła, oficera Polaka, 

Po upływie pewnego czasu któregoś wie- 
czoru niespodzianie wzywają mnie do ko- 
misyi; zastaję tam Juhana i Gogeła.—)ta 
wasze zeznanie przepisane, przeczytajcie, 
Przeczytałem uważnie, —- Pozostaje tylko 
podpisać rzekłem skończy wszy. —Nie gub- 
cie siebie — zaczął mnie Juhan przekony- 
wać. Ażeby się przekonać, czy Kos—ki 
złożył komisyi jakie zeznanie mnie doty- 
czące, zużądułem konfrontacyi z nim. — 
Tego tu nie bywa, chyba na mocy specynl- 
nego pozwoleniu generuł-gubernatora, Za- 
cząłem ich przekonywać; z godzinę hyło 
gadania. W końcu Juhan rzekł: — Jeśli 
chcecie zgubić siebie, to pońpiszcie, Pod- 
pisałem i podniosłem się z zapytaniem: — 
czy mogę już odejść? — Czyż wam się nie 
sprzykrzyło siedzieć samotnie w celi? — 
Usiadłem. Pijemy herbatę, palimy i roz- 
mawiamy o różnych rzeczach, zdaje się na- 
wet o starożytnościach wileńskich —Nagle 
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muni węgierscy z ustawy tej są niezadowole- 
ni, oficyałny organ ich zapowiada atrajk dzieci 
szkolnych. 

Charakterystyczną cechą obecnego okresu | 
wyborczego w Galicyi jest to, że stańczycy 
stawiają tylko dwie kandydatury o wyraźnej 
barwie partyjnej t.j. Robrzydskiego i Anto- 
niego Górskiego. Sojusz między krakowską 
demokracyą postępową a stronnictwem miesz- 
czańskiem, świeżo zorganizowanem przez pp. 
d-r Leo, Staniazewskiega i Fedorowicza wy- 
raziłsię w porozumieniu między obywatelskim 
komiletem wyborczym a odnośnym komitetem 
pol. stronnictwa demokratycznego co do obsa- 
dzenia mandatów krakowskich. Kandydaci 
socyaliatyczni i d-r Gros ze atronnietwa nie- 
zależnych żydów znaleźli więe kontrkandyda- 
tów z obozu demokracyi postępowej lnb atron- 
nietwa mieszczańskiego. Na zgromadzeniach 
iw prasie nastąpiła polemika między dawny- 
mi sprzymierzeńcami; Nowa Reforma na za- 
rzuty socyalistów odpowiada, że „obecny 
zwrot demokracyi postępowej ma na celu zbli- 
żenie sią do mieszczaństwa i lndu—bea socy- 
alistów”, Studenci rusińscy wpisują eig na uoi- 
worsytet lwowski, wypełniając druki w języku 
polskim i dopisując obok tego tokat rusiński. 
Kancelarya nuniwernytecka przestrzega, by 
druki wypełnione były po polsku i, o ile to ma 
miejsce, toleruje dopiski rusińskie, 

Sześciodniowa dyskusya sucyalno-politycz- 
na w parlamencie niemieckim wykazała bez- 
płodność rządowej akeyi na tem polu. Wy- 
stąpienie pastora Namana, byłego narodowe- 
go socyalisty a obecnie czlonka zjednocze- 
nia wolnomyślnego, było aktem oskarżenia dla 
biurokracyi prnakiej. Wykazał on, że wazyst- 
ko, co w dziedzinie socyalnej polityki zdziałał 
rząd, posiada charakter wybitnie policyjny. 
Parlament zań ma uniemożliwioną pracę w 
tym kierunku skutkiem wrogiego stosunku Ra- 
dy związkowej do ustaw socyalnych, uchwala- 
nych przez parlament. Przy rozprawach nad 
budżetem Bebel wystąpił z ostrą kryty- 
ką przeciw dodatkom do pensyj dla urzędni- 
ków w Poznańskiem i w Prusach zachodnich. 
W ostatnich dniach rząd wniósl projekt nowej 
ustawy o karach za obrazę majestatu. Obra- 
za ma być poczytywana za przestępstwo tylko 
wtedy, kiedy była dokonana złośliwie i z roz- 
myslem, o ile obraza nie nastąpiła publicznie, 
dochodzenie sądowe rozpoczęte być może tyl- 
ko za zezwoleniem sądowem, Z powodu co- 
raz większego osamotnienia Niemiec Fran- 
kfurter Zeitung wypowiada parą gorzkich u- 
wag pod adresem notora głośnej w swym eza- 
sie depeszy do Kriigera i polityków, budują- 
cych przyszlość Niemiec na morzach, 


Komiaya weryfńikacyjna nnieważniła mandat 
posła ka. Glovateky'ego, wybranego w okręgu 
kozielako-strzeleckim, na skutek udowodnio- 
nych przez stronę polską licznych nadużyć 
wyborczych, jakich dopuszczali się księża 
niemieccy i urzędnicy państwowi. Jeśli plenum 
parlamentu uzna mandat za nieważny, to przy 
wyborze uzupełniającym może wyjść kandy- 
dat polski; byłby ta szósty poseł polski z 
Górnego Ślązka. Na jednym z ostatnich po- 
siedzeń sejmu praskiego zdobyl hakatystyczny 
poseł Voltz rekord w dzikości pomysłów anty- 
polskich. Wystąpił miąnowicie z żądaniem, 
aby każdego Górnoślązaka, głosującego na 
dydata polskiego uważano za zdrajcę etanu i 
pociągano do odpowiedzialności sądowej. Mi- 
nister rolnictwa Axnim zbył milczeniem to žy- 
czenie, przyobiecał jednak, że rząd obmyśli no- 
we środki przeciw wzmaganin się rucha pol- 
skiego na Ślązku. Pisma polskie wykazują 
trudności wynalezienia takich środków, ko- 
misyi kolonizanyjnej bowiem na Ślązk roz- 
ciągnąć nie można, nia ma tam większej włas- 
ności polskiej, usunięcie zaś robotników pol- 
skich z przemysłu byloby ciosem zabójczym 
dla interesów niemieckich, W Księstwie i 
Prusach zachodnich walka z strajkiem azkol- 
nym trwa dalej. Obecnie zakazano zatrud- 
niat strajkujące dzieci przy przebieraniu roz- 
sady buraków cukrowych, która to praca w 
Poznańskiem dawała w porze wiosennej dość 
znaczne zarobki dzieciom robotników wiej- 
skich, 


Gabinet francuski z p. Clemenceau stanął 
znowu przed ruchem strajkowym, słabszym 
niż w roku zeszłym, lecz przyhierającym zato 
charakter chroniczny. Tłem jego przeważnie 
bywa sprawa spoczynku niedzielnego; odnośna 
ustawa uchwalona przez obie izby nie została 
dotąd wprowadzona w Życie; gabinet, który w 
parlamencie byl za ustawą o spoczynku nie- 
dzielnym, obecnie nie chce tej ustawy wyko- 
nat. Jaures, stający dotąd w krytycznych 
chwilach po stronie p. Clówencean, coraz 
mniej może na rzecz gabinetu używać swego 
wpływu, jest boriem zaszachowany, jak i ca- 
ła parlamentarna frakcya, silnym ruchem syn- 
dykalistycznym. Teoretycznie staje zatem p. 
Clemenceau przed dylematem: albo posunąć 
się na prawo ku Ribotowi lub złożyć rządy; 
praktyka jednak ze swoim oportuniznem znaj- 
dzie zapewne inne wyjście z tej zytuacyi, W 
związku z ruchem atrajkowym są liczne obec- 
nie aresztowania przywódców związków robo 
tniczych na zasadzie prawa o anarchiatach; 
cały szereg urzędników pocztowych otrzymał 
dymisyg za uwłaczającą rządowi krytykę posta- 
uawień w kwestyi syndykatów urzędniczych. 


Utworzenie nowego gabinetu dla Belgii po- 
wierzył Król Leopold ministrowi spraw we- 
wnętrznych p. de Trooz, zadanie to jednak 
nie jeat latwe, gdyż dawna większość klerykal- 
na przestała istnieć a nowa złożona z lewego 
skrzydła kłerykalów, liberałów, radykałów i 
socyalistów niema widoków dłuższej egzysten- 
cyi skutkiem zbyt zasadniczych różnic między 
młodymi klerykalami (tak nazywają secesyo- 
nistów) a wymienionymi partyami opozycyjne- 
mi. Z drugiej strony rozdział, jaki powstal 
między obu klerykalnymi skrzydłami jest o- 
becnie tak głęboki, że i utworzony z przed. 
stawicieli obu tych skrzydeł gabinet na długi 
żywot liczyć nie może. Nagły wyjazd królą 
do Francyi przed załatwieniem kryzysu łączy 
prasa liberalna z pogłoskami, od dawna kur- 
sującemi, że król chce sprzedać swą afrykań- 
ską posiadłość t.j. państwo Kongo, Miało 
ono po śmierci Leopolda przejść na własność 
Belgii, jako jej kolonia, parlament z tej racyi 
przyznawał sobie prawo kontroli nad królew= 
ską administracyą tamtejszą, którego to pra- 
wa nie uznawał jednak król Leopold i stąd 
wynikaly liezne zatargi, w trakcie których 
prawny właściciel odgrażał się, że aprzeda 
komu innemu awą własność, Pogłoski te lą 
oznie z mnożącemi się oznakami, że król no 
ai sią z myślą rozwiązania parlamentu, stwa- | 
rzają sytuacye pomyślną dla wzrostu ruchu 
republikańskiego w Belgii. | 

Zjazd królów Edwarda i Alfonsa w Kartu- 
genie miał według dzienników hiszpańskich 
doprowadzić do zupełnego porozumienia an- 
gielsko-hiszpańskiego. Przymierze poczwór- 
ne w sprawach morza Śródziemnego ma być 
tylko kwestyą czaau, na razie doszło jednak 
do porozumienia w tej sprawie tylko między 
Anglią i Hiszpanią. Daily Telegraph donosi, 
że rząd angielski zloży wkrótce obn izbom 
projekt zaprowadzenia w Anglii systemu nor- 
weskiego, polegającego na tem, że w razie za- 
sadniczej różnicy między izbą niższą a wył- 
szą, rozstrzyga się odpowiednią kweatyę przez 
wspólne głosowanie obu izb, przyczem de- 
cyduje większość głosów. Projekt ten wy- 
mierzony jest przeciw izbie lordów i ona oczy- 
wiście nie zgodzi się nań, rząd uwzględniając 
to, zamierza, jak podaje wspomniane pismo, 
przy powtórnem odrzuceniu projektu przez 
izbę lordów w roku przyszłym — rozwiązać 
parlament i zarządzić nowa wybory pod ha- 
słam zniesienia izby lordów. 

Według depesz ostatnich gabinet belgijski 
został utworzony, W skład jego  weazli: 
Trootz jako prezea i miniater spraw wew- 
nętrznych, skarbu Libavrt, sprawiedliwości 
Renkin, komunikacyi Elput, przemysłu Huber, 


otwierają śię drzwi i dwaj żandarmi wpro- 
wadzają, podtrzymując zlekka, Kos—kiego. 
Poaudzili go naprzeciw mnie. 

Wyglądem swoim Kos—ki zrobił na 
mnie wrażenie przygnębiujące. Znałem 
go, kiedy był świctnym oficerem gwardyi; 
wysoki, zgrabny, urodziwy, pewien siebie, 
pamiętałem, jak na moje przedstawienie 

rotestu Komitetu „Ziemli i Woli” że Po- 
aoy przedsiewzięli sprawę kazańską (roz 
powszechnianie nad Wołgą fałszywego ma- 
nifestu) bez porozumienia z „Z, i W.” on 
mi rzucił: „poślijcie im notę dyplomatyczną”. 
A teraz oto był przedemną człowiek w znisz- 
czonym mundurze, wychudzony, z jakimś | 
wyrazem pokory w Lwaczy. On iniłezał 
chwilę, wreszcie grobowym głosem rzekł: | 

— Posłuchajcie, Pantielejew, co ja wam | 
| Nasza sprawa przegrana, w ca- | 
ym kraju stan wojenny, zapunowała dy- | 
ktatura, a w rękach komiaji tyle znajduje 
się szczegółów, że niema możności ukryć 
prawdy. W ten sens gadał z pięć minut, 
co dało mi czas zastanowić się i odpowiedź 
obmyślić. Oczywiście odmowa konfronta- 
cyi była tylko wykrętem; chciano mnie | 
zaskoczyć i zmieszać. Zrozumiałem teraz, 
że dalsze znpieranie się nie minło celu a 
mogło doprowadzić Kos—kiego do nowych 
zeznań, on zaś znajdował się w tym stanie 


ducha, że niepodobna byłaby skłonić go da | 
cofnięcia już uczynionych — Dobrze więc, 
Kos—ki, ja wasznam--odezwałem się.--Mów 
pan dalej — rzekł Juhan, zwracając się do 
niego. Wówczas K., cokolwiek jąkując się, 
pca a swoich stosunkach z Utinem, 

tóry znowu poznajomił go z Pantieleje- 
wem, a temu on kilka ruzy oddawuł zapie- 
czętowane paczki i być może otrzymywał 
od niego. 

— To prawda — przerwałem mu — ule 
po za tem między nami nic więcej nie było 

— A co się tyczy proklamacyj—wtrącił 
Juhan, — które były drukowane w jakimś 
parku. - O niczem takiem nie wiem — 
odrzekłem, uprzedzając Kos-kiego — Cho- 
ciaż przypominam sobie, że o tem mówio 
no, jako o plotkach miejskich. —Być może, 
że mówiono, ale o tem, żeby w gdziekol- 
wiek drukowano proklamacye, ja stanow- 
czo nie nie wiem. Na to Kas—ki oświad- 
czył, że nie więcej powiedzieć nie może; 


poczem pozwolono mu odejść. Zauważyłem 
przytem, że jak usiadł, tak i wstał bez po- 
mocy żandarmów. 

— Co pan teraz pawie, panie Panti: 
jew?—rzekł do mnie Juhan nieco podnieaii 
nym głosem. —Ju już powiedziałem wszyat- 
ko, gdyby jeszcze eo więcej do powiedze- 
nia było, nie miałbym racyi ukrywania, 


przyznaniem tego, co powiedział Kos=ki, 
wszakżem już wyrok na siebie podpisał, 

Moja odpowiedź nie zaspokoiła jednak 
Juhana; długo jeszcze przekonywał mnie, 
żebym uczynił zeznanie szczegółowej i 
znowu obdarował mnie papierem, na 
którym imiałein wszystko spisać w celi, 

Zeznanie Kos—kiego wprawiły mię w 
zdumienie; rad byłem jednak, że nie zaszedł 
w nich dalej, że nie powiedział np. o nara- 
dach w sprawie napadu na wielo miliono- 
wy. transport pieniędzy, o tem że przeze* 
mnie otrzymał mapę wojskawą zachodnie- 
go kraju, u także obfity zbiór proklamacyj 
„Z. i W.“ wydanych z powodu powatania w 
Polsce, że wyjeżdzając do Kijowa poznał 
mnie z Opackim (mocna skompromito wany 
uciekł zagranicę), Póżniej dopiero dowie- 
działem się, że Kos—ki wciągnął mnie i 
Ohryskę, ale nikogo więcej. 

(D. e. n.) 


PRAWDA. 


oświaty Decan, wojny Blbean, spraw zagra- 
nicznych Davillon, robót publicznych Delbec. 


= PE N 
ŻYCIE SPOŁECZNE 


Wykłady i pokazy 
DOMU LUDOWEGO. 


(go pierwsze i może na całym świ 
jcie jedyne w tym rodzaju ze- 
zak branie odbyło się $ maja wieczorem, 
w wielkiej sali Towarzystwa techników w 
Warszawie. Obmyślił je i urządził prezes 
Towarzystwa Kultury Polskiej, Aleksander 
Ńwiętochowski, pragnąc w ten sposób upo- 
wszcchnić i epopuiaryzować umiłowaną 
przez siebie ideę inatytucyi, która ludowi 
polskiemu zapewnić powinna to wszystko, 
czego dziś pozhawione jest jego życie — 
z nędzy rozbicia, ciemnoty i barbarzyń- 
stwa wywieść go na jasne slońce moc dają- 
cego zjednoczenia, oświaty, kultury. Nie 
zawiele obiecnjemy w powyższych słowach, 
choć niojeden zapewne tak pomyśli; dość 
przejrzeć, nawet pobieżnie, te krótkie refe- 
raty, w których zgromadzonym przedsta- 
wiono szereg różnych domów ludowych w 
Europie — ad instytucyj humanitarnych 
typu angielskiego do najpiękniejszego i 
najwspanialszego, całkiem na samopomocy 
ludn opartego „Vooruit“ w Gandawie i „Tia 
maison du peuple” w Brukseli. — To są 
azkoły przyszłych społeczeństw; z nich wyj- 
dzie nowa ludzkość — zdrowa krzepka 
i napewno lepsza, która życiu nadu 
nowe prawa i dopilnuje ich urzeczywist- 
nienia, 

Wykłady zagaił w krótkich słowach Ale- 
ksander Nwiętochowski, potem nastąpiło 
odczytanie referatów, którym towarzyszy- 
ły obrazy, rzucane na ekran i majace dać 
słuchaczom wyobrażenie o wyglądzie ca- 
łości i poszczególnych części opisywanych 
domów. Myśl ich zrodziła się wśród rmey 
ang]o-saskiej, zawsze przodującej w orygi- 
naści pomysłów pracy społecznej; lecz tam- 
te instytutucye słnzą wyłącznie celom 
oświatowym i humanitarnym, kształceniu 
i uzacnianiu człowieku, roz miu je- 
go umysłu i charakteru; a jednocześnie 
przez wspólną pri cę jednych dla drugich 
zbliżają one i bratają afery życiowo roz- 
dzielone. Toynbee hall w Londynie, Ru- 
skin College w Oxfordzie, to nie są do- 
my ludowe we właściwem znaczeniu tego 
słowa, choć służą wyłącznie ludowi. Znaj- 
duje on w nich i pomoc, i dobrą radę, i naukę, 
i rozrywkę — to wszystko, co daje rzeczy- 
wisty dom ludowy z tą różnicą, że nie 
otrzymuje tego drogą samopomocy, lecz 
bierze z rąk ludzi należących do innej klasy, 


którzy mu czas awój i pracę dobrowolnie ! 


i całkiem bezinteresownie przyszli ofiaro- 
wać, Wszystkie te instytucye w Anglii 
utrzymuje ofiarność sfer zamożnych. Iatnie- 
je ich bardzo dużo; przedstawiono słucha- 
czom tylko cztery: "Toynbee hall, Working 
men's Oollege (Kolegium robotnicze) Ru- 
skin's College i People's Palace (Pałac lu- 
dowy). Następny pokaz wypadł na dom 
Związków zawodowych w Berlinie. Tu wi- 
dzimy całkiem inny od poprzedniego — 
skromny jeszcze, ule już uniezależniony 
przybytek ludn pracującego: sala wiel- 
kich zebrań, mogąca pomieścić do 1300 
osób, rodzaj gospody dla pojedyńczych 
gości z kamerą dezynfekcyjną i obowiąz- 
kowa kqpielę dlu każdego przybysza. 


i kimi 


W Dreznie takich domów jest kilka, zapew- 
niają one swoim gościom i rozrywke, i wy- 
gode, ale głównie dhają o t. zw. towarzy- 
skość, rozwijając i podtrzymując ją wszel- 
ćrodkemi, a zabiegi w tym kieruku 
zaczynają od dzieci. Dom ludowy w Iam- 
burgu w pomysłach zapożyczył się od 
angielskich settlementów do pewnego stop- 
nia: Myślą przewodnią jego założycieli 
wiało być ułatwienie zbliżenia sfer uprzy- 
wilejowanych z punującemi przez bezpo- 
średnie zetknięcie się. Za środki działa- 
nia w tym kierunku uznano odczyty, poga- 
danki wspólne wycieczki i rozrywki. do- 
mu ludowym znajduje się biuro informa- 
cyjno-wywiudoweze, które proletaryatowi 
wużne oddaje usługi; w roku ubiegłym 
zgłosiło się do niego 2384 osób. W Wied- 
niu zbudowało dom ludowy towarzystwo, w 
tym celu zawiązane. Kosztował on 579,000 
koron. Kapitał został zebrany drogą skła- 
dek i pożyczek. Zawiera on restauracyę 
sklep stowarzyszenia apożywczego, biuro, 
czytelnię bibliotekę, n nuwet mieszkania 
do wynejęcia, 

Najpiękniejszym i najdoskonalszym wy- 
razem tej idei są instytucye: „Vooruit” 
w Gandawie i „La maison du peuple”, w 
Brukscli — wspaniałe imponujące i wielko- 
ścią i pięknością, prawdziwe pałace, pow- 
stałe z niczego. 

Itu itum zawiązkiem ich były nędzne 
piekarenki — kooperutywy robotnicze, za- 
łożone za marne grosze. Z czasem, i to 
nawet burdzo szybko, rozrosły się one, 
wyolbrzymiały, spotężniały do rozmiarów 
wielkich cytadel, z których Ind w przy- 


| szłości —jak zapowiedział Anseele, twórca 


ruchu współdzielczego w Belgii — zhom- 
harduje okopy kapitalizmu pociskami z kar- 
tafli i ezterofuntowych bochenków chleba. 

Miary szlachetnych wrażeń dopełniła 
zmmykające wiec przemówienie Aleksandra 
Świętochowskiego, w którem zsnmowawszy 
wszystka, co się przesuneło przed oczami 
i uszami słuchaczów, wezwał on całe społe- 
czeństwo do współdziała w urzeczywiatnie- 
niu n nas w Warszawie tego pięknego i do- 
niosłego zamiaru. Przemówienie to przy- 
taczamy w całości: 


Dom ludowy w Warszawie. 


% przedstawionych tu sprawozdań i obra- 
zów okazało się jusno, że każdy naród wy- 
twarza sobie swoistą postać Domu ludowe- 
go,i że rozmate jego odmiany dadzą się 
sprowadzić do trzech zasadniczych typów: 
jest on albo instytucyą kształezącą (np. bu- 
dynki People's Palace), alho przybytkiem 
szlachetnych rozrywek i lowarzyskości 
(np. drezdeński), alho też stowarzyszeniem 
dołączającem do tych zadań nadto opiekę 
nad materyalnymi interesami ludu robocze- 
go i wytwarzającem najdoskonalsze formy 
organizacyi jego pracy (np. belgijekie), 
Ten ostatni typ przyciąga najbardziej na- 
szą uwagę, budzi a nas podziw i chęć do 
naśladowania. Bynajmniej nie dlatego 
tylko, że jego działalność jeat najwielo- 
stronniejazą, potęga największą, a wpływ 
najązerszym, lecz dlatego, że jego istota naj- 
bardziej odpowiada naszym potrzebom 
społecznym. Nie należy mniemać, że im 
jakiś naród jest demokratyczniejszy, tem 
więcej wymaga i wznosi domów ludowych 
o typie złożonym. Przeciwnie Narady 
gruntownie zdemokratyzowane mogą się 
zupełnie hez nich obyć, posiadają bowiem 
taki metrój życia zbiorowego, w którym 
wszystkie instytncye służą ludowi, Tam 
Dom ludowy byłby czemś zbytecznem i 
bezcelowem, a jeśli powstaje, to jako re- 
sursa lub knajpa. Dowodem Szwajcarya, 
państwa Skondynawskie iinne. W całej 
Australii i N.Zelandyi, które sy naj- 
bardziej rozwiniętemi demokracynmi świa- 
ta nie ma mni jednego Domu Indowe- 
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go w znaczeniu europejskiem. 'Tymezascm 
narody zarystokratyzownne, szlachecko- 


mieszańskie, jak nasz, wyłączają lud pra- 
wie zupełnie ze awych urządzeń społecz- 
nych. Bo zastanówiny się: co u nas iatnie- 
je dla niego? Czy banki, teatry, wystawy 
obrazów, koncerty, stowarzyszenia, rozryw- 
ki, uczelnie? Wazystko to jest pomyślane 
i utrzymywane dla warstw zamożnych i 
oświeconych, a lud poprzestawać musi na 
znieprawionych, lichych i nielicznych szko- 
łach elementarnych, na duszonych i niedo- 
łężnie zarządzanych kasach, na miłosier- 
nych odczytach i miłosiernych wydawnic- 
twach. Karmi onsię ciągle okruszynami, 
spadającemi z pańskiego stolu, jest gromadą 
zaniedbanych pasierbów i kopeiuszków — 
on, który stanowi */, narodu i wypracowy= 
wa głównie jego bogactwo, Z samego te- 
dy układu naszych stosunków społecznych 
wynika potrzeba takiego Domu ludowego, 
który by w swych zadaniach wiązał naj- 
ważniejsze nici interesów proletaryatu. 
Taka jest potrzeba — a juku możność? 

Z podanych tu objaśnień widzieliśmy, 
że Domy ludowe powstawały w Enropie 
dwiema drogami: AA z jednostkowych nb 
zbiorowych ofiar — czyli z góry, albo ze 
zrzeszeń samego ludn — czyli z dołu. Nie 
ulega wątpliwości, że druga droga, ta, 
na której rozwinęły się najwspanialsze te- 
go rodzaju instytueye belgijskie, jest wła- 
ściwszą, i zapewniającą daleka lepsze wy- 
niki. Zrozumieć łatwo, że lnd, który na- 
wet w nędzy zachowuje drażliwą i uza- 
sadnioną dumę, woli mieć swój przybytek 
wzniesiony awojemi siłami, niż darowany 
przez te warstwy społeczne, które go wy- 
zyskują i upośledzają. W twór własny 
wkłada on miłość, wiarę i zaufanie, w eu- 
dzy — niechęć, Nadto organizując się w 
tym celu, uczy onsię jednoczyć swoje potrze- 
hy ustalać kierunki swoich dążeń i doskona- 
Né formy swoich przedsięwzięć. 

Do swego Domn wchodzi on przez szko- 
łę nowych pomysłów, ciężkich trudów, 
pouczających doświadczeń i ośmielających 
trymmfów. Byłoby to więc wypadkiem 
najbardziej pożądanym, gdyby on sam 
również u nas podjąłi spełmł to zadanie, 
Ale on go nie podejmie i nie spełni, bo jest 
nienświadomiony, niezorganizowany i bied- 
ny a przytem rozbity na odłamy partyjne, 
które mu nie pozwalają działać łącznie 
i energicznie, Dlatego Towarzystwa Kul. 
tury Polskiej wystąpiła z iuicyatywą a 
przytem uznało, że w naszych warunkach 
niepodobna pozostawić tej sprawy ubogim 
zasobom i niedojrzałym siłom proletarya- 
tu, lecz należy je wzmocnić i dopełnić po- 
mocą ogółu. Nio łudzimy się ani wielko- 
ścią, ani skwapliwością tej ostatniej, Do- 
tychczas pamimo odezwy naszej najbogatsi 
ludzie w kraju, nawet ci, których majątki 
wyrosły świeżo z pracy robotników, nie 
przysłali nam na dom dla nich ani jednego 
grosza, Xuma (parę tysięcy rubli), którą 
zdołaliśmy ukwestować po za tysiącoru- 
blowym datkiem Towarzystwa Kultury 
Polskiej, zebrała się za składek drobnych. 
Prasa w przeważnej więkazości nietylko 
nie pobudza, ale wyrażnie powstrzymuje 
ofiarność publiczną w tym kierunku, Wie- 
my rówież, że zaledwie maleńka pgarstecz- 
ka inteligencyi naszej należycie pojmuje 
istotę i ocenia wartość takiej inatytucyi, 
której nigdy nie mieliśmy a przeto znać 
nie możemy. Podczas gdy gdzieindziej 
tysiące ciekawych zgromadziłoby się dla 
usłyszenia i zobaczenia, jak wyglądają 
i eo robią te wielkie panteony życia ludu, 
na wezwanie nasze przybyło zaledwie kilka 
setek tu zebranych. Ogółowi zdaje się, że 
chodzi o jakąś gospodę, o uszlachetnio- 
na karczmę codzień x piwem i wódką 
n co śŚwicto z tańcami i_ jasetkami. 
Ale to nas nie zraza i nadziei otrzy- 
mania zasiłków ze strony społeczeństwa 
nie adbiera, Znajdzio się w niem nie- 
zawadnie dość obfity zastęp ludzi, któ- 
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rzy nasze przedsiewzięcie zrozumieją, któ- 
rzy nie poskąpię nam na nie śródków, 
którzy w niem ostrzega zarówno swój o- 
bowiązek obywatelski, jak wielką donio- 
słość społeczną i narodnwą, Powtarzam — 
i narodową. We wszystkich naszych mia- 
stach a nawet wsiach powstać winny Da- 
my ludowe dla potrzeb miejscowych; ten 
wszakże, który praguęlibyśmy na wzór bel- 
gijskich zbudować w Warszawie, skupiając 
w sobie rozmaite pierwiastki i czynniki 
życia iproletaryatu: zarządy związków za- 
wodowych i kooporatyw. muzea, galerye, 
wystawy, teatr, bibliotekę, orkiestrę, o- 
gromną salę dla zebrań i t. d. nadałby ta- 
mu życia jedno ognisko, umieściłby punkt 
jego ciężkości wewnątrz naszej ojczyzny 
i nie pozwoliłby mn przesuwać się po za 
jej granice ze szkodą dla interesów naro- 
dowych. Ponieważ my nie stanowimy o- 
sobnego ustrojn politycznego, więc tem 
bardziej dla zachowania awej odrębności 
musimy ją podtrzymywać zapomocą or- 
ganizacyi spolecznej. 

Według jakiego planu Towarzystwa 
Kultury Polskiej chce wykonać swój za- 
miar? Naturalnie dopóki on jest dopiera 
zamiarem, dopóki nie wiemy, jakie otrzy- 
mamy poparcie i jakiu zgromadzimy 
środki, możomy zapowiedź naszy wyrazić 
tylko w zarysie ogólnym. Przedewaszyst- 
kiem tedy puścimy naazą myśl w obieg po 
najszcr-zych kołach społeczenstwa, potrą- 
ciwszy nią wszystkie jego wrażliwe atru- 
ny, które na nią oddźwięcza; polecimy ją 
wszystkim szlachetnym uczuciom i prze- 
prowadzimy wielką kwestę. Z drugiej 
strony wezwiemy do współudziału organi- 
zacye robotnicze — zwłaszcza związki za» 
wodowe i połączymy się z nimi umową, 
której warunków szczegółowych tu je- 
szcze nie oznaczamy, która wszakże za- 
wierać będzie jeden najważniejszy: w 
chwili, kiedy Dom ludomy stanie na moc- 
nej podstawie, oddamy go całkowicie i wy- 
łącznie pod ich opiekę i zarząd. Towa- 
rzystwo Kultury Polskiej zachowa sobie 
tylka miłą i zaszezytną pamiątkę swego 
zapoczątkowania i zabiegów, będzie ono 
z głębokiem zadowoleniem patrzyło jak 
vn, niby okręt puszczony z doków na mo- 
rze, popłynie pod swą własną flaga i swoim 
własnym sterem, wioząc w przyszłość do- 
bro ludu. Chwila ta nie jest blizką, ale 
jej odległość nie zmniejsza naszej wiary 
w to, że ona nadejdzie. Jeżeli zać nam nic 
starczy czasu na pożądany rezultat, to go 
osiągną nasi następcy, A wielki Dom lu- 
dowy prędzej, czy później w Warszawie 
atanie, bo on mie jest EARE zbytkiem 
i sztucznym wymysłem, lecz spełnieniem 
rozkazu życia. Od naa również tu zgro- 
madzonych zależą w części jego losy. Kto 
może, niech mu ofiaruje swoją cegłę, 
wszyscy zag rozojdżźcie się szlakami wa- 
szych stosunkow i roznieście wszędzie wieść 
o nim, powiedźcie, że Towarzystwo Kultu- 
ry Polskiej kładzie fundamenty pod zac- 
ny przybytek, że całe społeczeństwo przy- 
Ja powinna udział w tej stosunkowo dro- 

nej spłacie naszego długu względem ludu, 
ża przy szerokiem uczestnictwie jego przy- 
jaciół dać mn możemy bez wielkiego wy- 
siłku instytucyę, która stanie się dla niego 
miłującą matką, troskliwą opiekunką i 
swiatla przewodniczką. 

A jeżeli kiedyś będziecie przechodzili 
koło tego Domu ludowego, w którego ścia- 
nach spoczną cząsteczki waszych starań 
i zasiłków, zobaczycie, jak was za nio wy- 
nagrodzi acerco rzewnem i głybokiem wzru- 
szeniem 


PRAWDA. 


Z zaboru pruskiego. 


ozprawy nad etatem Komisyi kolo- 
nizacyjnej w sejmie pruskiin spro- 
wadzają zawsze pewne otrzeżwic- 
nie z szału polityki antipolskiej nawet w 
tych kolach, które spruwę wachodnich kre- 
sów uważają za nujważniejszą w państwo- 
wem zyciu sześciomilionowego narodu. 
Otrzeźwienie to jest krótkotrwałem, rych- 
ło zazwyczaj udaje się zainteresowanym 
czynnikom, przy pomocy nmiejętnych me- 
tod agitacyi, skierować myśl niemieckiego 
społeczeństwa w pożądane łożysko, odwra- 
cając uwagę jego od całej nędzy waran- 
ków politycznych, w jakich żyje. Tegorocz- 
na dyskusya nud sprawą polską wywołała 
może silniejsze otrzeźwienie, niż w latach 
ubiegłych, niemoc bowiem wysiłków spo- 
tęgowana została wyczerpaniem się pomy- 
ałowości w dziedzinie przeciwpolskich pro- 
jektów. Jawnem przyznaniem się do tego 


| stanu rzeczy było oświadczenie ze strony 


rządu, że projekt zapowiedziany w mowie 
tronowej z dnia 8 stycznia 1907 ze względu 
na wielkie trudności ekonomiczne, tech- 
niczne i prawne nie będzie przedłożonym 
sejmowi w bieżącej sesyi, wniosek walno- 
konserwatywnych o wyrażenie ubolerania 
z tego powoda nic a nie nie mógł przyczy- 
nić się do pobudzenia twórczości i ożywie- 
nia energii rządowej. Toteż prasa nic- 
miecka z nielicznymi wyjątkami stwierdzić 
musiała w mniej lub więcej otwartej for- 
mie, zależnie od odcieni, to bankructwo u- 
pokarzające dla szowinizmu i pojawiły się, 
jak zazwyczaj w podobnych wypadkach, 
wezwania do zasadniczej zmiany kierunku. 
Przyznuć nuleży polskim pismom zaboru 
pruskiego tę wyższość nad innemi, że mie- 
rzą wartość tyeh względnie przychylnych 
głoaów prasy niemieckiej wlaściwą miarą 
1 nie ujawniają takiego histerycznego zapa- 
łu do regestrowania ich, jak robią ta pisma 
innych zaborów. 

Sprawozdanie komisyi kolonizacyjnej 
za r. 1906 pozwala zestawić bilans dwudzie- 
stoletniej jej dzinłulności: z okazyi tego 
jubileuszu podać należy parę cyfr suma- 
rycznych, Komisya zakupiła przeszło 
ćwierć miliona hektarów ziemi, rozparcelo- 
wała wśród niemieckich kolonistów znacz- 
nie mniej, gdyż zapasy, pozostające 
w jej rękach, jeszeze są bardzo duże, tylko 
połowa nabytego obszaru wykupiona zosta- 
ła z rąk polskich; zużyto na ten cel 429 
milionów marek. „Jakkolwiek, mimo dzia- 
łalności komisyi, Polacy w Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich w przeciągu 10 lat o- 
statnich nahyli o 62 tysiące hektarów wię- 
cej ziemi od Niemców, niż Niemcy od Po- 
laków (na Ślązku przeszło 11 tysięcy, w 
Prusach Wach. również o 11 tysięcy hek- 
tarów więcej), to jednak stosunek włusno- 
ści niemieckiej do polskiej przedstawia się 
dla Polaków niekorzystnie, albowiem na 5 
milionów hektarów ogólnego obszaru w 
Poznańskiem i Prusach zachodnich przy- 
pada na Niemców 3,064,000 ha, a na Pola- 
ków tylko 1,667,000 hn, zatem mniej wię- 
cej istnieje stosunek */, : Przy stosun- 


| ku tego rodzaju kazdy ubytek jest dotkli- 


wą stratą, nujgorszem jednak złem, spo- 
wodowunem działalnością komisyi, jest sza- 
lony wzrost een ziemi, przy którym nietyl- 
ko nabywanie jej dla Polaków staje się 
coraz bardziej ntradnionem, ule grozi także 
ruiną dotychczasowym posiadaczom przy 
najmniejszem obniżeniu zysków z ziemi. Już 
z początkiem drugiego dziesiątka lut dzia- 
łalności komisyi cena hektara ziemi z 570 
marek wzrosła do 820 w 1905 płaciła ko- 
misya już 1.184 marek za hektar, w 1906 
aż 1,419. Przy takich cenach byt średniej 
własności musiał zostać zachwiunym, jak 


stwierdził to hr. Praschma imieniem cen- ! 


trum, 


W ostatnin raku nabylu komisya 
29 tysięcy ha, za 42 miliony marek, ad Po- 
Jaków kupiono tylko za 5 milionów, resztą 
podzieliły się dość po bratersku wielka, 
średnia i drobna wlasność niemiecka; ogó- 
łem do kieszeni jej z funduszu komisyi do- 


stało się około 200 milionów. Uwzglę- 
dniując tę ostatnię pozycyę zrozumialem 
jest, iż fakt wyczerpania funduszów komi- 
ayi — pozostało tylko 21 milionów marek -- 
przejąć musiał smutkiem kresowych ryce- 
rzy miemieckich i trzeba było dla uspoko- 
jenia ich złożyć oświudezenie, że „rząd pań- 
stwowy jest zdecydowanym uprawiać w 
dalszym ciągu swoją politykę kolonizucyj- 
ną, która w ciągu dwóch krótkich lat dzie- 
siątków wydała tak dobre rezultaty, W 
dalszym ciągu deklaracyi rządowej znajdu- 
jemy wzmiankę, iż „na przezwyciężenie 
trudności, jakie ohecnie stanęły na przesz- 
kodzie skutecznemu prowadzeniu tej poli- 
tyki, rząd potrzebuje nietylko dopełnienia 
funduszu, zagwarantowanego ustawą z 26 
kwietniu 1886 r., ale także dalszych upoważ- 
nień prawnych”. Otóż o te właśnie praw- 
ne upoważnienia rozbił się zapowiedziany 
z wysokości tronu nowy projekt przeciw- 
polski, ni projekt prawu wywłaszczenia, 
ni projekt prawa pierwszeńst wa kupna nie 
wytrzymały, jak wiadomo, krytyki ze stro- 
ny interesów niemieckich. 

W dwa lata po powstaniu „komisyi” za- 
łożono w Poznaniu, celem ułatwienia rol- 
nikom polskim nabywaniu ziemi, „Bank 
ziemski“, ze skromnym kapitałem 1,200,000 
murek. Obecnie kapitał akcyjny banku 
wynosi 4 miliony; w bieżącym roku wpła- 
ty na ostatnią, czwartą emisyę akcyi osią- 
gły właśnie pełną sumę 1,000,000 murek. 
W sprawozdaniu swem za 1906 zarząd żali 
się, że popyt na ziemię, zwłaszcza wśród 
włościan, nie dorównywał bynajmniej po- 
daży jej ze atrony większych właścicieli, a 
interesy rozbijały się w licznych wypad- 
kach o zbyt wygórowane pretensye aprze- 
dających. W bieżącym roku rozprzedena 
1,524 ha między 62 osadników, pozostało 
na 1907 do rozprzedania 3,719 ha; zysk 
czysty 226,531 marek dał mozność rozdzie- 
lenia 4%, dywidendy zasileniu funduszów 
rezerwowych sumą 39,904 marok. W po- 
równaniu z 1905r. obszary nabyte nicznacz- 
ną tylko wykazują zwyżkę, rozprzedane 
natomiast o 600/, przewyższają odnośną, ze- 
szłoroczną pozycyę; nastąpiło to skutkiem 
tego, że w bieżącym roku do purcelaeyi 
przychodziły głównie obszary pozostułe z 
lat ubiegłych, nabyte po cenach umiarko- 
wanych, które po nizkich względnie cenach 
ofiarować można była reflektuntom. Dal- 
szu, parcelacyjna dziułalność banku, jak 
widzimy, zagrożona została szalonym wzro- 
stem cen ziemi. Obronna ta reduta, wysu- 
nięta przeciw komisyi  kolonizacyjnej, 
przez uwzględnienie dysproporeyi środków 
finansowych obu instytucyj wykazuje, jak 
z odnośnych zestawień wynika, działulność 
stosunkowo znacznie wydajniejszą; nie mo- 
że to osłabić jednak znaczenia faktu, że 
komisyu nabyła w ostatnim roku 29 tysię- 
cy hektarów a bank półtora tysiąc. 

W związku z tym momentem otrzeźwie- 
nia, o którym wapomniałem na początku, 
są propozycye sojuszu przy nadchodzących 
wyborach sejmowych robione Polukom ze 
strony centrum. Sojusz taki, zduniem 
piam centrowych, nie natrafiłhy na poważ- 
niejsze trudności... gdyhy w obozie pol- 
akiem głos decydujący mieli „umiarkowa- 
ni“ politycy w stylu ks. prałata Jażdżew= 
skiego. Otóż rzecz zaamienna: rudykali- 
zujący organ polski w Poznaniu, mimo ta- 
kiego jnskrawego skierowania uiektów cen- 
trowych w inną stronę reklamuje dla eie- 
bie prawo pierwszeństwa pomysłu sojnszu 
połsko-eentrowego, i usiłuje centrowców 
przekonać, że do radykałów zwrócić się po- 
winni, juko jedynej realnej siły politycznej 
w społeczeństwie polskim. Jak z tego wi- 
dać, nawet „radykalna większość” nie o- 
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awobodziła się jeszcze, mimo długoletnich 
doświadczeń „z więzów tradycyi przymierzy 


órnośląski przemysł pracuje 
polskimi siłami dla niemieckiego kapitału, 
mu tę dodatnią strong, ze polsku repreze 
tacya w parlamencie nie potrzebuje liczyć 
ię z interesami przedsiębiorców, to też 
śmiało staje ona w obronie klasy robotni- 
czej W dyskusyi nad etatem urzędu rze- 
szy dla spraw sanitarnych pos. Korfunty 
miał sposobność wykazania przy pomocy 
całego szeregu danych statystycznych, jak 
okropnem jest położenie robotników w hu- 
tach żelaznych, cynkowych i ołowianych 
na (rórnym Śląsku, Mimo, iż czas robo- 
czy normalnie wynosi tylko 12 godzin, je- 
dnuk regulaminy zmuszają robotników do 
godzin nadetatowych, dlatego też w czazi 
konjunktury kwitnącej praca zazwyczaj 
trwa przez 18 i więcej godzin. W niedzie- 
le w niektórych zakładach mnszą robotni- 
cy idć na szychtę już o $po południu i pra- 
gować da 7 rano dnia nustępnego, w wielu 
cynkow. hutach zobowiązani są robotni- 
cy do szycht podwójnych, pozostają zatem 
do 30 godzin w atmosferze pełnej gazów 
trujących. Regularnych pauz celem posi- 
lenia się bardzo często niema zupełnie, ko- 
rzystać robotnicy mogą tylko z przypadko- 
wych przestanków w robocie, brak rów- 
nież najpierwotniejszych urządzeń sanitar- 
nych, nawet woda do picia pochłanisna w 
hutacli w wielkiej ilości, jest albo ciepłą, 
albo niezdrową. To też sprawozdaniu in- 
spekcyi przemysłowej atwierdzają nader 
niekorzystny stan zdrowia robotników w 
hutach cynkowych na Górnym Ślązku, go- 
rzej jest jeszcze w hutach ołowianych, gdzie 
w 1905 r. na 100 osób ulegała chorobom 
68.7. Sprawozdania inspektorów żalą się, 
że lekarze hutniczy bardzo niechętnie o- 
znuczają właściwemi nazwami choroby za- 
wodowe, wynikłe z zatrucia, takie jak kol- 
ki (Bleikolil:) i żenia (Bleilihmung); 
znajdujemy również skargi na to, że wszel- 
kie pouczenia o niebezpieczeństwuch w hu- 
tach ołowin są niedostępne dla znacznej 
liczby galicyjskich rusinów, sprowadzonych 
w ostatnich czasach, z powodu ich niezna- 
joności języka krajowego. Liczba niesz- 
częśliwych wypudków w hutach wzrasta w 
zastraszający sposób, ze sprawozdania by- 
lomakiej sekcyi śląskiego stowarzyszenia 
przemysłowego wyrobów żelaznych i stalo- 
wych wynika, że w 1886 r. było tam nie- 
szczęśliwych wypadków na 1000 osób 275, 
w 1901 zaś — 20.18. Zupomogi kas cho- 
rych, istniejących przy hutuch, są w wyso- 
kim stopniu niejednolite, są kasy płacące 
członkom swym 80 fenigów dziennie na u- 
trzymanie chorego i rodziny, 

Nie lepiej jeat z kasami pensyjnemi; po 
25 latach płacenia wkładek dostaje inwali- 
dla pierwszej klasy najczęściej 30 marek 
miesięcznej pensyi, w czwartej zaś klasie, 
gdzie wkładka wynosi 2 marki miesięczni 
13 marek, a wdowa 8 marek. W każdym 
zakładzie istnieje osobna kasa; znaczna 
część tych kas nie posiada warunków trwa- 
łości i ulega bankructwu skoro wydatki z 
jakichś powodów zwiększą się. Dodać na- 
leży, że w hntuch cynkowych robotnik sta- 
je się niezdolnym do prucy w wieku 35 do 
40 lut, w hutach ołowiu w wieku 30 do 35 
lat, Wszelkie petycye hutników, aby ich 
kasy peusyjne ukształtowano chociażby na 
wzór górniczych kas knapszaptowych, nie 
odniosły skutku, to też w dalszym ciągu 
muszą oni mieć przed oczyma widmo cze- 
kającej ich nędzy, o ile nieszczęśliwy wy- 
padek niu położy kresu ich życiu przed u- 
pływem 35 roku życia. 

Przytoczyłem garść tych danych, może 
zbyt obszerna w stosunku do ogólnych ram 
korespondencyi, ze względu na upornie u- 
trzymującą się fałszywą opinię o Niem- 
ozech, jako państwie reform socyalnych. Mi- 
mo krytyki posłów socyulno- lemokratycz- 
nych przy debatach parlamentarnych catego 


systemu reform społeeznych w Niemczech, 
w zegranicznych kołach socyalistycznych 
Niemcy uchodzą zawsze za państwo, dające 
wzór skcyi na tem polu i opinia tu wszcze- 
piana bywa szerokim warstwom wbrew 
wszelkim faktom. Wywody pos. Nanmana 
o policyjnym charakterze niemieckiego u- 
stawodawstwa socyalnego uzupełnione zo- 
stały ze strony polskiej charakterystycznym 
przykładem pogwałcenia samorządu kas 
chorych w Gnieznie przezregencyę bydgo- 
ską, która narzuciła kasom kilku lekarzy 
Niemców, rzekomo ze względu na niemiec- 
kich robotników. 

W Zabrzu na Górnym Sląsku odbył się 
w pierwszych dniach kwietnia X Zjazd 
P. P.S. zaboru pruskiego. Głównym przed- 
miotem obrad była sprawa taktyki partyj- 
nej i sprawa zajęcia wyrażnego stanowiska 
wohec ucisku narodowego Polaków; rezo- 
lucya w ostatniej kwestyi przyjęta ostro 
potępia politykę przeciwpolskę i domaga 
się szkolnictwa, polskiego sądownictwa i 
urzędów polskich. Ze sprawozdań delega- 
tów wynika, że ani stan organizacyi, ani 
liczba głosów,oddanych na socyaliatycznych 
delegatów w dzielnicach polskich nie u- 
sprawiedliwiły nadziei pokładanych w zmia- 
nie stosunku P.P.S. do niemieckiej socya|- 
nej demokracyi, dokonanej na zeszłoro- 
cznym zjezdzie w Katowicach. Tylko licz- 
ba prenumeratorów „Gazety Rohotniczej” 
podniosła się w ostatnim kwartale o 500, ca 
przy dotychczasowym stanie rzeczy jest 
sukcesem stosunkawo dość znacznym. 

Strajk szkolny, według doniesieńz wielu 
stron, po ferjach wielkanocnych wzmógł zię, 
W obwodzie regencyjnym gdańskim straj- 
kuje wedle urzędowej statystyki z ostat- 
nich dni kwietnia, 2282 dzieci,a w obwodzie 
regencyjnym kwidzyńskim 588 dzieci. Z 
nowszych pomysłów kar za strajk wymie- 
nić należy wydalanie rodziców, mających 
obce poddaństwo, taki los apotkał robotni- 
ka A. Sobieraja ze Strzelca, poddanego 
rosyjskiego, zamieszkałego w Prusach od 
lat 50. 

(bchodził Poznań w tych dniach uro- 
Czystę wieczornicą setną rocznicę uro- 
dzin syna szewca poznańskiego, Karola Li- 
belta, Czy duch tego najbardziej polekie- 
go metafizyka, prawodawcy w dziedzinie 
umnictwa piękna, polityka o królewskim 
geście twórcy nowych form współżycia lu- 
dów, czułby nię swojsko w dzisiejszym Po- 
znaniu — to chciałbym, by było przedmio- 
tem rozmyślań jego ziomków w chwiłach 
wolnych od obliczeń zysków i strat mate- 


ryalnych. 
Withof. 


me m, 


Ochrona dzieci, 


U 
pierwszy anstryacki kongres, tej [sprawie 
poświęcony, a po drugie, u nas specyalnie 
rzecz ta stała się aktualną, dzięki porusze- 
niu przez prasę stosunków, jakie panują w 
„poprawczej osadzie rolnej”, w Studzieńcu. 

Wobec tego sądzę, że warto ‘zaznajomić 
czytelników z treścią rozpraw, wydanych 
w 2 obszernych tomacli przez Komitet, u- 
rządzający powyższy kongres. 

Zacznijmy od rozprawy d-ra J. Baern- 
reithera o zakładach wychowawczych dla 
młodocianych przestępców. Zanim jednak 
przejdziemy do zagranicy, o której pisze 
autor rozprawy — bo ma o czem pisać—, 
przypatrzmy się jakie u nas panują w tej 
aferze stosunki. Stosnnki te sa wpront 


struszne! Wiadomo przecież, że dziś w 
Królestwie rzeczą znpełnie zwykłą są zor- 
ganizowane, bandyckie napady młodocia- 
nych tego rzemiosła fachowców; w wię- 
kazych miastech (alicyi policyn codzień 
ma do czynienia z przestępstwami różnych 
kategoryj, spełnionemi przez dzieci i wy 
rostków. I cóż wobec tego przedzięwzię- 
to? Nic, absolutnie nic! —W Królestwie, 
jak wiadomo, istnieje „poprawcze osada 
rolna” w Studzieńen, lecz jak ona „popra- 
wia”, sądzić można z żywiołowego a krwa 
wega buntu, jaki wybuchł tam przeszłego 
roku i ze sprawy katawania wychowanków, 
poruszanej świeżo przez prasę warszawską. 
W Galicyi zakładu nawet takiego, jak w 
Studzieńcu, niema' wcale i dopiero teraz 
zaczęto się krzątać, około ntworzenia cze- 
goś w tym rodzaju. W Krakowie istnieje 
od niedawna „Towarzystwa T ierania 0- 
brony dzieci i opieki nad młodzieżą imie- 
nia Peetalloziego”, wzorowane na takiemże 
towarzystwie wiedeńskiem, (Towarzystwo 
to wydało po polsku broszurę pani Wol- 
fring p. t. „Ochrona dzieci”, r. 1905). I to 
—waszystko, co zrobiono dotychczas na tem 
polu! Jakże wspaniale, upokorzająco wspa- 
niale wyglądają rezultaty pracy innych na- 
rodów w tym kierunkn. Znajdujemy tam 
tukich zasłużonych działaczy jak: Pestal- 
lozi Wichern, Demetz, Brenton, panna 
Carpenter i t. d. 

Zdaje się, że i na tem polu pracy knitu- 
ralnej Anglicy mają najdawniejsze trady- 
oye: już pod koniee XVIII wieku posiada- 
li oni zakład wychowawczy dla młodocia- 
nych przestępców i dla dzieci zasądzonych 
zbrodniarzy, później zjawiło się tych za- 
kładów więcej, Szczególnie szybki roz- 
wój wielkich miast i w nich przemysłu 
stworzył warunki, sprzyjające demoraliza- 
cyi młodzieży i szerzeniu się wśród niej 
najrozmaitszych przestępstw. Dickens w 
swej powieści „Oliwer Twist” daje nam 
pojęcie o tych piekielnych stosunkach, a 
lord Shaftesbury w 1850 r. rzucił parla- 
mentowi straszną eyfrę 30 tysięcy zanied- 
banych i występnych dzieci w samym Lon- 
dynie. Cóż dziać się musi dziś, gdy Lon- 
dyn i inne wielkie miasta wzrosły;kilkakro- 
tnie od tego czasu. Lecz z drngiej strony 
i środki zaradcze wzmogły się odpowied- 
nio, dzięki podziwu godnej samopomocy 
społecznej, tkwiącej w naturze Anglików 
i dzięki rozumnej pomocy rządu. Od 1849 
r. gdy powstał wzorowy zakład popraw- 
czy w Redhill pod Londynem, wciąż po- 
wstają nowe zakłady dla rozmaitych kate- 
goryj zaniedbanych dzieci, zjawiają się co- 
raz to nowi działacze na tem ważnem polu 
(Panna Carpenter, lord Baker i inni). 

W zakładach tych uwzględnia się, jak 
zwykle u Anglików, wszechstronne wycho- 
wanie, zarówno umysłowe, jak moralne i fi- 
zyczne. W Niemczech zapoczątkował ruch 
ten zwolennik Peatalozziego, Wichern, za- 
kdadując w 1883 r. w miejscowości Horn 
pod Hamburgiem wzorowy zakład wycho- 
wawczy dla młodzieży zaniedhunej. Ohak 
Wicherna stanął biskup Ketteler a później 
wielu innych działaczy na tem polu. Dziś 
mamy w samych Prusach 683 zakłady tego 
rodzeju z majątkiem 100 milionów marek 
1 rocznemi wydatkami 11 milionów! W za- 
kładach tych mieści się dziś 30 tysięcy 
dzieci a miejsca jest jeszcze na 10 tysięcy, 

Jeszcze wcześniej powstał pierwszy za- 
kład wychowawczy dla zaniedbanych dzie- 
ci we Frnneyi, W 1880 r. w miejscowości 
Mettray, założył go niejaki Pemetz i iat- 
nieje an do dnia dzisiejszego, choć założy- 
ciel zmarł już dawno. „Jest to duża posia- 
dłość ziemaka: pola uprawne, las, łąki — 
oto teren, na którym pracują chłopcy w 
liczbie do 400. Prócz tegn mają oni warsz- 
taty różne i uczą się rzemiosł. Chłopcy 
mieszkają w kilkunastu domkach po 30—41) 
pod opiekę t. zw. „maitre de fumille”, 
Od czasu swego powstania do r. 1900 za- 
kład w Mettray wypuścil w Świat 7.324 


wychowańców, Na wzór zakładu Deme- 
tza powstały inne, dość liczne we runeyi. 
Rzątowych dla chłopców jest 8, dła dziew- 
czat 1; prywatnych dla dziewcząt jest 7. 

Sprawę dzieci nieślubnych i ich ochrony 
omówił w swej pracy dr. Gustaw Riether, 
lekarz krajowego zakładu dla podrzutków 
w Wiedniu. Z tej pracy dowiadujemy się 
z przerażeniem, że z krajów monarchii s- 
ustryackiej tylko Austrya Dolna, Czechy i 
Styrya posiadają zakłady dla podrzatków 
a i te nie dla wszystkich tych biednych ia- 
totek otwierają swe podwoje Niektóre z 
tych zakładów przyjmują tylko dzieci, uro- 
dzone w A IS położniczych; 
inne znów biorą dzieci chore i zatrzymują 
do wyleczenia, zdrowe zaś odrazu oddają 
w ręce prywatne, przeważnie na wieś. 
W teoryl istnieje warunek, aby osoby, bio- 
rące dzieci na wychowanie, przedstawiały 
świadectwo moralnościi poświadczenie gmi- 
ny, że opłaty za wychowanie dziecka nie 
użyją na ewe własne utrzymanie. To jest 
teorya, lecz praktyka. juk zwykle, bardzo 
od niej odbiega i niewielka tylko ilość 
dzieci znajduje rzeczywiście dobrą opiekę. 
Większość dostaje się w ręce zupełnie o- 
bojętne lub nawet złe, jak tego dowodzą 
liczne procesy t zw. fabrykantek aniołków. 
Dr. Riether mówi: „Jeżeli już przed 17 wie- 
kami pogańscy Rzymianie uważali za hań- 
hę podrzucanie dzieci niewołników i ubo- 
gich pod kolumnę „lactaria”, to i dla nas 
jest hańbą, jeżeli po wielkich miastach za- 
wadowe fahrykowanie aniołków odbywa 
się bezkarnie i nie zwraca na siebie uwagi”. 
Słowa te należałohy wyryć złotemi zgłos- 
kami, 


Dla zarudzenia złemu trzebu, aby wła- 
dza państwowa szła ręku w rękę z towa- 
rzystwem prywatnem ochrony dzieci iz 
działalnością gmin, aby w każdej miejsco- 
wości tworzyć „żłobki? idomy dla podrzut- 
ków bez żadnych ograniczeń. Tylko take 
szeroka i materyalnie przez państwo po- 
pierana działalność może te hańbę nuszych 
czasów znieść lub przynajmniej sprowadzić 
do minimum. 


Ciekawą sprawę poruszył w swej pracy 
dr. Schauer. Proponuje on mianowicie u- 
tworzenie przy gminach specyalnych rad 
opiekuńczych, których obowiązkiem było- 
by pomaganie sądom w sprawach opieki 
nad małoletnimi, dozorowanie opiekunów, 
aby ich pupilom nie działa się krzywda czy 
to pod względem materyalnym, czy też mo- 
ralnym. Takie rady opiekuńcze stają się 
coraz bardziej nieodzownemi, ponieważ z 
każdym rokiem zwiększa się liczbu opiek i 
sąd nie może sumiennie awych obowiązków 
w tym kierunku wypełniać. Jak się ta licz- 
ba zwiększa widać z tych cyfr: Kraków 
(powiat sądowy) miał w v. 1890 opiek 220, 
u w 1904 miał ich już 6,497! Na tem polu, 
przyznać trzeba, Gulicys wyprzedziła inne 
części Austryi, bo już w 1892 r. Sejm gali- 
cyjski polecił tworzenie takich rad opie- 
kuńczych przy gminach.  Dokończymy 
przeglądu prac Komitetu kongresowego pra- 
cą profesora wiedeńskiego Lammascha, 
który krytykuje przepisy prawne karnego 
kodeksu austryackiego w stosunku do 
krzywdzenia dzieci i przytacza wzory prze- 
pinów kodeksów innych państwa. Žada on 
dość wysokich kar sądowych dla tych, co 
nadużywają sił dzieci w pracy domowej i 
fabrycznej. Ten ostatni punkt nasuwa na 
myślamutne refleksye o stanie rzeczy u 
nas. Źnane mi są przypadki, gdzie trzy- 
nastoletnia dziewczynka pracowała w ma- 
lej, prowineyonalnej fabryczce po kilkana- 
ście godzin na dobę, pracowała i w nocy a 
żaden inspektor fabryczny nie wejrzał w 
to. A choćby wejrzał! Wszak dziewczynka 
ta swą krwawą pracą utrzymywała chorą 
matkę wraz z młodszem rodzeństwem! Tak 
to się dzieje w kraju „wysoce kultural- 
nym? itw „atuleciu dziecka”! A czarna 
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przepaść zwyrodnienia zbliża się 
| ganie ku nuszym stopom. 
| Stanislaw Krauz. 
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Statystyka Związków Zawodowijoh 
we FRANCYI. 


W jednym z poprzednich n-ów Prawdy po- 
dano statystykę strajków we Francyi za rok 
ubiegły—świadczącą o znacznem wzmożeniu 
się tego ruchu; w artykule, omawiającym tę 
sprawę, wyrażono wtedy zdanie, że prawdo- 
podobnie liczba związków zawodowych we 
Francyi wzrosła również znacznie i to mniej 
więcej w takim stosunku w jakim wzrosła li- 
Gzba strajków. Albowiem we Franeyi, podo- 
bnie jak w każdym innym kraju, ruch strajko- 
wy jest w bezpośrednim związku z organi- 
zowaniem się mas robotniczych; te dwie spra- 
wy przedstawić można graficznie, jako dwie 
proate niemal równoległe do siebie, Jakoż 
istotnie według Bulletin de VOffice du Tra- 
vail liczba związków, a właściwie organiza- 
cyj zawodowych w rzeczypospolitej wzrosła z 
1905-go na 1906-y (w ciągu jednego roku za- 
tem)—o ośmset pięćdziesiąt cziery. Obecna 
liczba związków i organizacyj we Francyi jest 
zdumiewająco wielką, gdyż wynosi nie mniej 
niż 11,841—łącznie ze związkami i organiza- 
cyami zawodowemi pracobiorców; 
związkowców, należących do tych organiza- 
cyj (pracowników i pracobiorców) wynosi 
1,809,271. 

Na zaznaczenie zasluguje fakt, że z pomie- 
nionej, ogólnej liczby związków, tylko 8,288 z 
1,132,348, czlonkami zostalo prawnie ulega- 
lezowanych a mianowicie: 4,857 organizacyj 
robotniczych z 536,144 czlonk., 3,291 org. 
pracabioreów z 286,030 członi. i 140 organi- 
zacyj „mięszanych” (t. j. utworzonych przez 
robotników i pracobiorców) z 23,178 ezlon- 
ków. 

Liczba kobiet, należących do pomienionych 
| związków wynosi 69,355, czyli 8,29%/, ogółu 
związkowców. Z poszczególnych departamen- 
tów najwięcej (nietylko stosunkowo, lecz i bez- 
względnie) związków znajduje się w depart. 
Sekwany, mianowicie w 1906-ym liczono tam 
568 izacyi robotników z 275,426 człon- 
kami i 670 org. zawodowych pracobiorców — 
z 117,068 członk. W  departamentach: Pól- 
nocnym, Rodanu, ujść Rodanu (Bouches du 
Rhone), Pas de Calais, Żyrandy, Sekwany dol- 
nej liczono w każdym — od 100 do 300 org. 
robotniczych (20,000— 67,000 członków] i od 
100 do 170 org. pracobiorców (6,000 do 
12,000) czł.), W pomienionym departamencie 
Sekwany znajduje się też stosunkowo najwię- 
eej zorganizowanych zawodowo kobiet robot- 
nie, których liczba wynosi tam 22,136. 

Jak spodziewać się należało więkazość or- 
ganizacyj zawodowych  (prowincyonalnych, 
miejscowych) znajduje się w stosunku, który 
nazwać można filjalnym, do ogólno krajowych 
związków zawodowych. W stosunku takim 
znajduje się mianowicie: 107 ogólno-kraja- 
wych związków pracodawców z 2,127 organi- 
zacyi miejscowych pracodawców (220,397 
człon.) — 167 ogólno-krajowych związków 
pracowników z 35,720 organizacyi 
wych pracowników (liczba członk, —' 

W samym Paryżu znajduje się 111 związ- 
ków zawodowych (pracowników i pracobior- 
ców), do których należy nie mniej niż 13,051 
organizacyi zawodowych, prawineyonalnych. 

Bardzo pouczającą jest atatyatyka związ- 
ków i org. t. z. „mięszanych” t, j. takich, de 
których należą i pracobiorcy i pracownicy; w 
1906-ym liczono tych związków i organizacyi 
w departamencie Sekwany 15, (liczba członk. 
—10,420), w depart. północnym 14 (liczba 
czlonk,—8,000), w depart. Loiry 13 (licz. czł. 
| —1u00). Wogóle liczba zwiazków „misza- 


liczba ; 


nych” z roku na rok zmniejsza się, z czego 
można wnioskować, że na tej drodze starć 
między kapitałem a pracą usunąć prawdopn- 
dobnie nie będzie można. Niektórzy też eko- 
nomiści (mianowicie z obozu socyalistów) na- 
zywsją związki  miszane— „niefartunną próbą 
pogodzenia kapitału z pracą”. 


D.Z 


Mnemiczna teorya 
RYSZARDA SEMONA. 


oa 


(Dokończenie) 


Nie mniej liczne są przykłady innej re- 
akcyi, spowodowanej oryginalnym bodźcem 
biezącym a zupełnie łudząco podobnym do 
ubiegłego, który pozostawił wspomnienie 
engramatycznie utrwalone. Gdy myśliwy 
wabi rogacza, naśladując głos ciekającej się 
samicy, to nawet najudatniejsze naśladowa- 
nie doświadczonego samca pobudzi tylko 
do ostrożnego, czujnega krążenia szpiegow- 
skiego, ale go nigdy nie zwabi. Jest tu od- 
mienna reakcya na ten sam bodziec dźwię- 
kowy. Gdy ptakom w okresie rozbudze- 
nia instynktownej żądzy budowania gniazd 
podsunąć pninzdo już gotowe, albo je 
przeksztułcą, doprowadzującdo umiłowane- 
go przez sięideału,czyniącego zadość tęskno- 
cie instynktowej lub budują nowe gniazdo 
obok podsuniętego, gardząć tem ostatniem, 
Podobnie postępują pszezoły z płatami 
sztucznie odlanych komórek do składania 
miodu. Jest to przykład odmiennego res- 
gowaniu na ten sam bodziec wzrokowy. 
Przykłady tego rodzaju świadczą, że no~ 
wy stan fizyczny, wznawiający dawny, nie 
jest ztym ostatnim uzgodnionym, że en- 
gram nowy, ekforujący nie jest uzgodnio- 
ny z pokrewnym mn dawnym ekforowa- 
nym, a tem samem wzruszenie przy- 
pominające nie jest całkowicie uzgodniona 
ze wzruszeniem przypomnianem, choć 
bodźce, powodujące je, w różnym czasie są 
zupełnie jednakowe. Oczywiście, że reak- 
cye stad wypływające nie eq też w tych 
warunkach uzgodnione. Ile razy wytwo- 
rzy się taki stan rzeczy, tyle razy zjawia 
się dążność do uzgodnienia takie. współ- 
czesnych, nieuzgodnionych stanów fizycz: 
nych. Wzrnszenie przypominające usiłu- 
je dostroić się do wzruszenia przypomnia- 
nego. Proces ten jest właśnie tem, co Se- 
mon nazywa „homofonią mnemicznę” (do- 
strajaniem wspomnieniowem). i 

Mimochodem zauważymy w tem miejscu, 
że formowanie się pojęć ogólnych i oder- 
wanych odbywa się w okolicznościach po- 
wyżej zaznaczonych. Opierając się na tem, 
że wszelkie reakcye fizyologiczne zwierząt 
i roślin, odziedziczone i nabytelw okresie ży- 
cia indywidualnego, w tych samych warun- 
kach i podług tego samego schematu uja- 
wniają się, jak ireakcye psychiczne, pod po- 
stacia pamięci i jej skojarzeń Semon zalicza 
je da jednej kategoryizjawisk rozwojowych, 
nazwanych przez niego „mnemicznemi*, któ- 
rych warunki i sposób nzewnętrzniania się 
usiłował on ująć w pewne wzory. Nie ogra- 
niczająe się na tem, konsekwentnie usiła- 
je on wykazać, że procesy embryologiczna, 
właściwe rozwijającemu się płodowi, też 
nie stanowię odrębnej kutegoryi zjawisk, 
lecz należą do tej samej—przejawów mne- 
mieznych. Tak jak przy rozhudzeniu się 
obrazów wspomieniowych nie zachodzi po- 
trzeha, ażeby wznowił swe dziułanie *bo- 


| Ne 19. 


PRAWDA. 


221 


dziec całkowity, który obraz wspominany 
utrwalił, lecz wystarcza wznowienie, ułam- 
ku jego dziułania, tak samo wystarcza po- 
czątkowy bodziec częściowy ażeby rozbudzić 
euły szereg proesów embryolagicznych (i- 
naczej stan 

cem początkowym bywa akt zapłodnienia | 
i poczęcia, którego pierwowzorem jest 

sprzęganie się (kopulacya) ustrojów jedno- 
komórkowych. Czy energia, napięta w ję- 
drze komórek płciowych, jest tym począt- | 
kowem bodźcem (ekforującym), czy też e- 
nergia napięta w akładnikach mniejszego 
kalibru — pozostaje kwestyą nierozstrzy- 
gniętą. Fakta takie jak ten, że za pomocą 
soli kuchennej, chlorku magnezyi, strych- 
niny, cukrn trzcinowego, surowicy dyfte- 
rytycznej, wstrządnień mechanicznych po- 
trafiono pobudzić jajko niezapłodnione do 
rozwoju, świadczy, że energia potrzebna do 
rozbudzenia faz rozwojowych jest w isto- 
cie swej dosyć prosta. Podobieństwo pro- 
cesów rozwojowych z objawami wspomnie- 
niowymi nie ogranicza się do tego: tak jak 
te ostatnie otrzymują przebieg w myśl pra- 
wa assocyacyi wspomnień w kierunku ne- 
stępczości, tak samo i procesy rozwojowe, 
raz wzbudzone, normalnie pozostają w związ- 
ku skojarzeniowym w myśl prawa następ- 
czości. Zjawiska regeneracyi (odrodzenia 
się) u kaleczonego, amputowanego płodu 
lub dojrzałego osobnika doakonale się 
mieszczą w ramach „homolonii mnemicz- 
nej” wyżej omawianej. Z powyższych 
względów Semon czuje się upoważnionym 
nowa poznane, liczne fakty z dziedziny pa- 
tologii, fizyologii i morfologii płodu inter- 
pretować w myśl swej teoryi(„engramów” i 
„mnemy”, Umie on w tych ramach tym 
zagadkowym zjawiskom dać naturalne i 
prostsze wyjaśnienie, zmieścić je i po- 
zornie niezgodne pogodzić. Nie pójdzie- 
my z czytelnikiem śladem myśli Śemona, 
mknącej pośród mnóstwa faktów biologie 
nych. Natomiast na zakończenie streści 
my główny jej zrąb. Semon w pro- 
cesie psychicznym widzi zjawisko cielesne. 
Nie przesądzając, jaką jest istota materyal- | 
nego procesu, odpowiadającego przejawom 
psychicznym, zadowolił się on stwierdze- 
niem, że w substancyi wrażliwej i pobudli- 
wej za każdem działaniem na nią energii 
zewnętrznej, pod juką bądź postacią i pod 
jakim bądź stopniem złożoności zachodzi 
„zmiana”. Zmiana ta jest śladem struktu- 
ralnym, pozostawionym w substancyi ży- 
wej przez energetyczne działanie bodźca 
zewnętrzego i dlatego Semon nazywa ten 
ślad strukturalny „engramem” (wpisem), 
gdyż siły zewnętrzne wpisują jakoby swe 
działanie w subatancyę na nie wrażliwą. 


Qechą zasadniczą tego śladu strukturalne- | 


go (engrumu) z odpowiadającym mu ata- 
nom energetycznym jest to, że przy całko- 
witem lub częściowem wznowieniu działa- 
nia bodźca, który ten ślad pozostawił, wzna- 
wia się też częściowo luh całkowicie po 
rzednio dokonano przez niego zmiann. 
Ze stann utajonego energii położenia prze- 
chodzi ona w stan czynny. Przejście lo 
nazywa Semon „ekforią” (ujawnieniem). 
Tak bodźce jak i pozostała po ich działa- 
niu engramy nie występują nigdy pojedyń- 
czo i jednorodzajowo, lecz zbiorowo i wie- 
lorodzajowo, kompleksami, przytem współ- 
cześnie lub następezo po sobie. Przy ek- 
foryi kompletów engramatycznych, którym 
towarzyszą kompleksy wzruszeń, inaczej 
kompleksy sytuacyj energetycznych,te wzna- 
wiają się w tym samym porządku czasu, t. j. 
albo w kierunku współozesnej, albo następ- 


w energietycznych). Tym bodź- | 


czej assocyacyi. ałokeztałt przynależ- 
nych ustrojowi współczesnych i następują- 
cych po sohie kompleksów engramatycz- 
nych zwie się jego „mnemą”. Ta może 
być ulbo nabytą w okresie życia indywidu- 
Aleno, albo odziedziczoną. Pierwsza u- 
miejscowia się na obszarze ciała, poddanym 
bezpośredniemu działaniu bodźca i z tego 
ogniska rozlewać się może na coraz Bzer- 


sze i odleglejsze obszary ustroju, druga u- 
miejscowiona jest w jajku zapłodnionem. 
Pojęcie i określenie eugramów, mnemy i 
ich ekforyi wyanuł Semon ze spostrzeżeń 
nad zewnętrzemi przyczynami wzruszeń, 
sposobem ich ujawniania, nad wspomnie- 
niowem ich wznawianiem i nad tegoż koja- 
rzeniem się. Ponieważ reakcye fizyolo- 
giczne zwierząt i roślin oraz procesy roz- 
wojowe płodu wymagają tych samych o- 
koliczności zewnętrznych do swego ujaw- 
nienia i zaniku, otrzymują przebieg we- 
dług tego samego schematu, przeto Semon 
uznał, że są to zjawiaka tej samej kat. 
ryj, co wzruszenia pamięci psychicznej 
skojarzeń; wspólnym ich bowiem podłożem 
materyalnem są engramy, mnema ich ek- 
forya i ich kojarzenie się. Zasługą nauko- 
wą Semona jest to,że wprowadził pojęcia i 
określenia, pozwalające stwierdzić i opisy- 
wać przebieg zjawisk psychicznych, fizyolo- 
gicznych i rozpłodowych bez uciekania się 
do hypotez eo do istoty tych zjawisk oraz 
ER że te kategorye zjawisk spokrewnił ze 
sobą. 


Alexy Kurcyusz. 


Z MUZYKI 
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Spółka nakładowa młodych kompozytorów pol- 
skich, 


Przed dwoma iaty zawiązała się i osie- 
dliła w Berlinie apółka artystyczna mło- 
dych naszych muzyków, zamierzających 
rozpowszechniać za granicą twórczość 
kompozytorską młodej Polski Na czele 
związku stoją pp. K. Szymanowski, L. Ró- 
życki, A, Szeluta i G. Fitełberg, wycho- 
wańcy Warszawskiego Konserwatoryum, 
z klasy kompozycyi prof, Zyg. Noakow- 
akiego. Czynny udział w przedsiewzięciu 
bierze ks. Wład, Lubomirski, zapalony 
miłośnik sztuki tonów, który próbował już 
niejednokrotnie swoich sił na polm twór- 
czości estradowej. 

Wybór Berlina, po za widokami pra- 
ktycznymi możliwego rozgłosu szerokiego, 
był spowodowany także chęcią zasięgania 
na przyszłość rad i wskazówek u znakomi- 
tego symfonisty Ryszarda Stranssa, które- 
go sława, śmiała, oryginalność a może 
dziwactwa kompozytorskie olśniły tych 
młodych muzyków. Powzięli oni plan 
wzorowania się w dalszej pracy na działal- 
ności Stranasawskiej, nie zastanawiając się 
wcale nad tem, czy przyrodzone przymioty 

olotu zwracają się u każdego z nich do ta- 
lego właśnie, czy też do innego kiernnku. 

Zaczęli wkrótce wydawać w druku awo- 
je utwory, świeże i dawniejsze, wykazując 
odrazu, że choć sprawie nowego przedsię- 
wzięcia poświęcili się istotnie bardzo gorli- 
wie, nie zdołali wycisnąć na swej pracy 
znamion odrębnego typu twórczości w spo- 
sób dość jednolity iikossakokaty. Stało 
się to głównie z tej przyczyny, iż doka- 
talogu wydawniczego spółki dopuszczono 
kompozycye napisane wcześniej, pod 


| wpływem zasad, których w myśl świeższych 


poglądów, przyjętych przez całe grono, na- 
leżałoby się wypierać. 

Mamy więc w twórczości kompozytor- 
skiej firmy hasło i dążenia, ale nie dosły- 
szeliśmy ogólnej charekterystyki stylu ar- 
tystycznego. Wspólnym rysem w pracy 


czterech nakładców jest chęć widaczna wy- 
różnienia się, coule que conte, schyłkową 
ekscentrycznością form i pomysłów. Uży- 
waja najmozolniej dobieranych kombi- 
nacyi rozdźwiękowych bez żadnego opa- 
miętania, sadzą się na przesadną i niemal 
bezustanną huezność w instrumentacyi, nie 
chcą liczyć się z fizycznemi wymaganiami 
praw akustyki i delikatnej wrażliwości słu- 
chu. Często więc ich utwory, sprawiają 
wrażenie niemiłe, zwłaszcza wówczas, kie- 
dy przechwalone pomysły oryginalne od- 
dalują się zbytnio od granie wytworności 
estetycznej 

Wartość techniczna wydawniczego zbio- 
ru joat bardzo niejednolita, ponieważ przy- 
gotowanie naukowe członków spółki nie 
stoi dotąd na poziomie wyrównanym. Nie 
każdy z nich, jak można przekonać się ła- 
two przy badaniu ich pracy, przeszedł iw 
całości poważny kurs kontrapunktu. Wpły- 
wa to niekorzystnie na opinię firmy, jaka 
szkoły kompozytorskiej, jak świadczy wy- 
raźnie zgryżliwość, z którą odezwały się 
pewne organy prasy niemieckiej po wystę- 
pach koncertowych „młodej Polski". 

Przedsiebiorcy ziomkowie nie zapomnie: 
li o Warszawie, zaprodukowali już paro- 
krotnie awoje dzieła na estradzie Filhar- 
monii, przyczem powtórzono wspomnianą 
niekonsekwencyę, że wraz z muzyką, ukła- 
dang w Berlinie, dali nam słyszeć część 
utworów, pochodzących z okresu poprzed- 
niego. 

Pomijając kwestyę zasady, że jedli ktoś 
chce być koniecznie uznanym za Straussi- 
stę powinien występować tylko z kompo- 
zycyami odpowiedniego rodzaju, owo nie- 
systematyczne szeregowanie dzieł, wysta- 
wionych na pokaz, miało tym razem taki 
zły skutek, że przyczyniło się znacznie da 
powiększenia zagmatwania w ocenach. 
A sądy, dotyczące działalności młodej spół- 
ki były na ogół dość sprzeczne, 

Na niektóre zupatrywania jednak zgo- 
dziła się znaczna większość artystów i mi- 
łośników tutejszych, Uznano więc jedno- 
myślnie, że p. K, Szymanowski mnie dużo, 
i że posiada talent wybitny, lecz kto wie, 
czy mie wyłącznie w zakresie repertuari 
fortepianowego; na orkiestrę bowiem pisze 
niedość ładnie i nie pomysłowo, zauważono 
też ogólnie, że p. L. Różycki, którego 
pierwsza kompozycya „Stańczyk zapo- 
wiądała, przed kilku laty, najpóchlebniej- 
sze nadzieje, nie czyni w sztuce twórczo- 
ści muzycznej oczekiwanych postępów. 
Niemniejsza zgodność poglądów ujawniła 
się przy ocenie fortepianowych utworów 
p. A. Szelnty, skreślonych z niezaprzeczo= 
ną umiejętnością, lecz tak naszpikowanych 
kwiatkami muzycznego nihilizmu, że wąt- 
pić należy, czy osobom, obdarzonym ama- 
kiem estetycznym, mogłyby się podobać, 

Dla ścisłości bezstronnej zaznaczam, że 
w dobytku twórczym p, A. Szeluty znajdu- 
ją się kompozycye, niewykonane wpruw 
dzie na koncertach Warszawskich, lecz 
umieszczone w zbiorze wydawnictwa apól- 
kowego, które pod względem artystycznym 
przedatawiają się poważniej, 

Działalność P: 8. Fitelberga jest komen- 
towana rozmaicie. Jedni chcą widzieć w 
nim niemniej, niż proroka nowej wiary inu- 
zycznej. Inni uważają go niemal za złego 
ducha, sprowadzającego towarzyszów na 
manowce. , 

Faktycznie w jego utworach dążności 
przewrotowe przebijają coraz wyraźniej. 
Ostatnia jego symfonia jest nietylko po- 
rządnie brzydka, ale nadto ułożona bez 
wielkiej troski o logikę. W pracach po- 
przednich, mających oczywiście więcej sen- 
su i ładu, młody autor wykazał dużo ruty- 
ny i dobrą znajomość techniki kompozytor- 
skiej, zdradzając zarazem, że na ładne po- 
mysły oryginalne nie zdobywa się zbyt ła- 
two lecz, że natomiast potrafi posługiwać 
się weale sprytnie cudzą melodyą i zapo- 
życzoną kolorystyką. 
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krańcowości kierunku, niekoniecznie za- 
sługującego na zachętę, sympatyczne wra- 
żenie wywołuje cnergiu czynu i zapał mło- 
dzieńczy, z którym założyciele spółki przy- 
stąpili do pracy. Takie przymioty ducho 
we, niezbyt często spotykane w czasach 
obecnych, mogą istotnie, zużytkowane nale- 
życie, doprowadzić do wyników pomyśl- 
nych i poważnych. Objawy talentu, które 
pomimo przewagi dziwaciw widnieją w 
niektórych z dzieł zaprodukowanych, po- 
zwalają przypuazczać, że kiedy minie cza- 
sowy okrea upajającego podniecenia, mło- 
dzi muzycy pólecy potrafią przyczynić się 
w niepoślednim stopniu do nadania świe- 
żego blasku awojskiej sztuce. 
Bojomir. 


Z prasy rosyjskiej, 


Przedstawiony Dumie przez Koło pol- 
skie projekt autonomii Królestwu Polskie- 
go wywołał w prasie rosyjskiej wymianę 
różnorodnych na tę kwestyę zapatrywań, 

" leczy, w artykule przypisywanym 
Milukowi, czytamy: 


Musimy wprost powiedzieć, ze pomimo u- 
stępatw na rzecz realizmu, wniesiony obec- 
nie do Dumy projekt polski rozwija jednak 
granice żądań narodowych tak szeroko, że 
o urzeczywistnienin w tym zakresie trudna 
byloby może myśleć na seryo. Nie wcho- 
dząc w szczegóły projektu, wskażemy tylko 
trzy jego cechy zasadnicze, które, jak nam 
się zdaje, z trudnością będą mogły wejść do 
Przyszłego prawa o autonomii. Pierwszą z 
tych cech, o której, coprawda, można być 
różnego zdania, jest jak się zdaje metoda roz- 
graniczenia spraw ogólno-państwowych od 
miejscowych. Rozgraniczenie to może być 
przeprowadzone dwojakim sposobem: albo 
w drodze wyliczenia tego, co przekazane 
jest władzy centralnej, lub też tego, eo prze- 
chodzi do władz miejscowych. Dla „auto- 
nomii prowineyonalnej” byłaby odpowied- 
niejsza ostatnia metoda, gdy pierwsza kwa- 
lifkuje się dla związków federacyjnych. 
"Tymczasem ten właśnie pierwszy sposób 
wyodrębnienia przedmiotów w kompetencyi 
władz centralnych przyjęty został w projek- 
cie. Drugi i trzeci rys są jeszcze ważniej 
Bze, Pozostawiwszy określenie ogólnych ry- 
sów organizacyi autonomicznej kampełencyi 
ogólno-państwowych inetytucyi prawodaw- 
czych, projekt wyodrębnia jednak wszelkie 
sprawy, dotyczące organizacyi wewnętrznej 
K.P. i sprawy te zamierza rozstrzygnąć na 
„pierwszym” sejmie K. P., wybranym po- 
dług formuły czieroartykułowej. Do liczby 
tak wyodrębnionych i przekazanych sejmo- 
wi spraw należą: „stosunek namiestnika do 
sejmu, organizacya sądownictwa i wszel- 
kich organów administracyj, oraz samorzą- 
dn, zakres ich kompetencyj, stopień ich pod- 
władności i stosunek do sejmu, do ministra 
do spraw K. P., oraz do namiestnika”, W 
rzeczywistości zatem przywrócona została 
ta „konstytuanta”, którą formalnie usunięto 
z projektu. Trzecia cecha projekiu polega 
na tem, że galęzie administracyi, wyodrę- 
bniona w pierwszych paregrafach, jako „o- 
gólno państwowe” w dalszych paragrafach 
przechodzą ie pod zawiadywanie adminis- 
tracyi centralnej albo do jej organów wyko- 
nawczych na miejscu (jak np. w Ameryce 
północnej), lecz do organów administracyi 
miejscowej. Wyjątek zrobiono dla minis- 
teryów Dworu, spraw zagranicznych, wojny, 
marynarki i synodu; sprawy tych ministe- 
ryów, podlegają władzy bezpośredniej or- 
ganów wykonawczych centralnych“, 


W końcu leader Kadetów zaznaczn: 


„Wątpliwem jest, czy większość Dumy 
poprze projekt bez zmian radykalnych. 
Zresztą, gdyby nawet większość zechciała 
poprzeć Koło polskie, to krok taki stalhy 
się przeważającym ciężarem, który pocią 
goąłby na dno Dumę, a być może wywołał- 
by i komplikacye międzynaradowe 

-Z drugiej strony Koło polskie skrępowa- 
ło się dobrowolnie przez wystąpienie urzę- 
dowe i, jeżeli wypadnie potrzeba, niełatwo 
mu będzie powrócić do punktu wyjścia, za- 
lecanego przez p. Steckiego. Z tych wszy- 
stkich przyczyn ubolewamy bardzo, że krok 
polityczny, tak ważny i tak dawno przygo- 
towywany, dokonany został w chwili tak 
niepomyślnej i w formie, dającej się tak 
trudno obronić”, 


Naco L. F. Pantielejew, stary i zacny przy- 
jaciel Polaków, odpowiada Milukowi w To- 
wariszezu przytoczeniem swych własnych 
słów, napisanych przed dwoma laty do prot. 
Zdziechowskiega: 


„Byłoby zupełnym absurdem dawać anto- 
nomig i jednocześnie brać na siebie calą ro 
botę rysowania jej wzorów, W tej czyn- 
ności przedatawiciełstwo ludowe całego 
państwa, nieznające warunków miejscowych, 
albo ułedzby musiało zupełnie uczestniczą- 
cym w Dumie posłom polskim, albo, nie 
zwracając uwagi na ich legalne oświadrze- 
nie i protesty, ofiarowałoby Królestwu Pol- 
skiemu twór swojego wymyelu. W pierw- 
szym wypadku ogółno-państwowe przedsta- 
wicielstwo ludowe wzięłoby na siebie tylko 
odpowiedzialność za cudzą robotę, w dru- 
gim—odpowiedzialność za cały dalszy bieg 
życia wewnętrznego w Królestwie Pol- 
skiem“. 


Rosya organ prezesa ministrów zajął bar- 
dzo wrogie stanowisko względem projektu 
autonomi. 


„Koło Polskie w Izbie Państwowej od sa- 
mego początku zachowywała się dość dzi- 
wnie: było ono jakby jakąś drugą Dumą w 
Dumie W każdej sprawie zabierał głos 
któryś z członków Kola i, unikając wypo- 
wiedzenia się zasadniczo w omawianej spra- 
wie, oświadczał, że Polska powinna być 
autonomiczna. 

Z takiego punktu widzenia jest więc rze- 
czą zupelnie naturalną, że prędzej czy póź- 
niej nadejść musiała chwila, w której po- 
sławie polscy zdecydują się wreszcie zrzu- 
cić płaszczyki, ukrywające dążność ich do 
odrębności państwowej, i staną przed Rosyą 
w swej prawdziwej postaci seperatyatów. 

W każdym jednak razie, rzadko kto przy- 
puszczał, że Polacy zajdą w kierunku tym 
tak daleko, jak to się ujawniło w złożonej 
przez nich na ostatniem posiedzeniu Dumy 
deklaracyi. Nie spodziewali się tego wi- 
doeznie nawet najbliżsi ich przyjaciele — 
„kadeci”. W każdym razie przyboczny or- 
gan ich, Riecz, omawiając zasadniczo dekla- 
racyę polską, robi niewątpliwie zdumione 
oblicze i stwierdza, że Polacy idą nieco za 
daleko (uwlekajulsta). 

My, rzecz prosta, nie mamy zamiaru oma- 
wiać zasadniczo deklaracyi posłów polskich. 
łoteresować ona nas może pod jednym tylko 
względem: Polakom, widocznie, zdawało 
się, że nastał i dła nich moment paycholo- 
giczny.  Zdecydowali oni, widocznie, że 
Rosya znajduje się w takim położeniu, iż 
już przystąpić do szarpania jej na ka- 
i... Powstał, widocznie, zamiar spróbo- 
wania, da jakich granie można w chwili o- 
becnej poniżać Roayq, zarówno w oczach E- 
uropy, jak i w jej własnych.. 

Nie chcemy bynajmniej przez to twiec- 
dzić, że dla państwowości rosyjskiej nie ist- 
nieje, w rzędzie wielu, bardzo skompliko- 
wanych kwestyi, także kwestya polska. Czn- 
jemy się jednak w obowiązku uprzedzić po- 
słów polekich, że nie mogli zrobić kroku 


bardziej niefortunnego (nieuduczniewo], jak 
ostatni,  Deklaracya ich zabrzuiala, jak 
grożba, pod adresem narodu rosyjskiegu, jak 
awego rodzaju wezwanie do dzielenia histo- 
rycznego dobytku Rosyi. Do gróźb i wez- 
wań podubnych naród rosyjski nie jest przy- 
zwyczajony i poslowie polscy, jak twierdzić 
śmiemy, nie mają najmniejszego prawa, że- 
by się z tem nie liczyć”. 


Nowoje Wremia załatwia się z tą sprawą 
krótko i radykalnie: 


„Powiemy w dwóch słowach: projekt an- 
tonomiczny dowodzi, że Polacy wszyst. 
ko zapomnieli i niczego się nie nauczyli, 
Powinni oni jednak wiedzieć, że dopóki Ro- 
sya stoj jeszcze na awojem miejacu, dopóki 
się nie rozsypała w proch i nia zatraciła 
zmysłu państwowego, nie dopuści ona dru- 
giej Kartaginy na hrzegach Wisly, Żyje 
jeszcze naród rosyjski, który ma pulstawy 
sądzić, Że starodawny spór z Polską został 
przez historyę rozstrzygnięty na jego ko- 
Tzyść, rozatrzygnięty nieodwołalnie”. 


Przychylnie usposobiony postępowy Pa- 
rus powiada: 


„Zadaniem wszelkiej rozumnej polityki 
powinno być usunięcie antagonizmu rosyj- 
sko-polskiego i stworzenie takich warunków, 
przy których blizkie współżycia polityczna 
dwóch wielkich pokrewnych narodów, w 
granicach jednej organizacyi państwowej, 
alużyłoby ogólnemu rozkwitowi i powodze- 
niu. Naród polski jednomyślnie oświadcza, 
że rezultat ten da się osiągnąć tylko przy 
uutonomii. Należy przeto wyjaśnić, eo tra- 
ci Rosya przy zaspokojeniu żądań polskich, 
a jeżeli traci, czy straty te okupione zosta- 
ną tą zdobyczą narodową, którą stanowi u- 
sunięcie polsko-rosyjskiego antagonizmn”, 


A radykalny Now” zaznacza: 


„Należy wyrzec się myśli, że wielopla- 
mienny i wielomilionowy skład ludności 
państwa rosyjskiego utrzymuje się tylko w 
całości dzięki centralizmowi. Nie w tem 
leży gwarancya jedności Rosyi, a w decen- 
tralizacyi, nie w uciaku narodowym 1 reli- 
gijnym, ale w usamowolnieniu narodowych 
dzielnie, 

Naturalnie można kwestyonować właści- 
wość chwili wniesienia autonomii Kr. Pol- 
skiego, można dowodzić, że urzeczy wistnio- 
na ona zostanie wówczas dopiero, kiedy n- 
strój demokratyczny w państwie rosyjskiem 
stanie się faktem dokonanym; 2 zasadnicze- 
go jednak punktu nic antonomii zarzucić nia 
można. 

Tymczasem biorokracya nasza już zlękim 
się projektu, mającego na celu ściślejsze 
zespolenie palistwa, i „Rossija? w ondzysło- 
wie, w imienin Rosyi bez cudzysłowu, m- 
przedzając posłów polskich, powiada, że 
wystąpili oni z hasłem „podziału dorobka 
historycznego Rosy Projekt jednak mó- 
wi sam za siebie i zupełnie przeczy oskarże- 
niu gadzinowego organu”, 


W sprawie głosowania nad kontyngen- 
sem rekruta us pisze: 


„Pierwsze ranne nowiny z Izby zaznaczy- 
ły zły nastrój grup, Komuniknją luźne 
groźne fakty, Koło Polskie zachowuje pod- 
stawę zagadkową. A tymczasem od jego 
wotów za lub przeciw ukompletowaniu ar- 
mii zależą losy projektu prawa i samej Izhy, 
gdyż wszyscy rozumieją, że po ewentual- 
nem odrzuceniu projektu Izba natychmiast 
zostanie rozwiązana, — Ile głosów posiada 
Koło Polskie? ałyszy się trwożliwe pyta- 
nia. Robi się na poczekaniu obrachunek, 
Po stronie projektu rządowego: prawica 10 
głosów, umiarkowani —30, bezpartyjni—50, 
kadeci—90, polacy —46, razem 226, Oprócz 
tego część trudowików: 30—40 głosów, o- 
gołem przynajmniej 250. Po stronie prze- 
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ciwnej: esdecy—64, esery—32, soe. ludowi 
—13 i trudowicy 60—70 głosów. Razem 
więc najwyżej 179 głosów. Ponieważ licz- 
ba nieobecnych kadetów i prawicy stanowi 
przeszło 3U osób, więc rezultat przedsta- 
wia się tak: po stronie projektu 210 — 215 
gałek, przeciw niemu 180—145, 

„„Przy otwarciu posiedzenia obrańcy pro- 
jektu rządowego ujawniają stan obawy, 
przeciwnie lewica jest podniecona. Wyau- 
wa ona awych najlepszych mówców. 

Powoli siły obu stron przedstawiają Big 
jasno. Ogólne zdanie: od Koła Polskiego 
zależy wszystko — może ono zgubić Izbę, 
lub przeciwnie—uatalić jej stanowisko. „To 
często zdarza w życiu parlamentów. 
Niewielka grupa z 50 osób może w pewnych 
razach, jak dzić, dyktować swe warunki, 
Oto dlaczego parlament musi rachować się 
ze zsolidaryzowaną frakcyą". 

Dalej położenie zaczyna sią wyklarowy- 
wać, Polacy stawiają kwestyę tak: Koło 
jest przeciwne obecnemu stanowi rzeczy w 
wojsku i używaniu go do tłumienia rozterek 
domowych. Wszelkie ekspedycye karne, 
stany wojenne i oblężenia tylko dopomaga- 
ją szerzeniu się anarchii. Ale jednocześnie 
polacy nie są wrogami narodu rogyjekiego. 
Qnisą tylko nieprzyjaciółmi tego rządn, 
który ucieka sią do czynów anstykonstytu- 
cyjnych. Polacy jednak dobrze rozumieją, 
że wojsko jest niezbędne dla pańatwa, Bọ- 
dą więc głosowali za przyjęciem projektu. 
Nastaje ogólne uspokojenie. Wszyscy ro- 
zumieją, że teraz projekt zostanie przyjęty, 
jakkolwiek nieznaczną większością głosów. 


A dalej mowę posła płockiego podczae 
tego głosowaniu tuk streszcza: 


„Po zwróceniu uwagi, że armia u nas jest 
używana nie do jej zadań bezpośrednich, 
lecz da walki z ruchem wolnaściowym, po 
przypomnieniu, że władze wojskowe azeze- 
gólnie niesprawiedliwie zachowują się wo- 
bec polaków, wysuwając ich do armii czyn- 
nej, gdzie w niektórych bataljonach liczba 
polaków wynosiła okoła 50 proc., po wy- 
powiedzeniu przekonania, że armia winna 
podledz poważnej reformie, — poseł Konie 
oświadczył w imienin przedetawicieletwa 
polskiego, że pomimo to wazyatko głosuje 
za projektem kontyngenau, ponieważ nie 
stoi przeciwko państwu i narodowi rosyj- 
akiemu, lecz tylko przeciw rządowi obec- 
nemu. 

„Takie wielkie państwo, jak Rosya, gra- 
niczące z tak wieloma państwami, musi 
rozporządzać mocną armią. Jeet to konie- 
czne szczególnie dlatego, aby postawić 
aprawy wewnętrzne niezaleźne od wazel- 
kich wpływów zewnętrznych. Tu mówca 
polski, nie wymieniając Niemiec, przypom- 
nial fakt historyczny: list do cesarza Ale- 
kasandra III, skierowany przeciwka wprowa- 
dzenin konstytucyi, Polacy mają w tym 
względzie szczególnie amutne doświadcze- 
nie: zbawienie reformy 1791 r. nie mogły 
być wprowadzone w życie i wzmocnić pań- 
atwa, dzięki wpływom zewnętrznym, któ- 
rych nie można było uniknąć skutkiem 
braku sił wojskowych. Państwo rosyjskie 
potrzebuje reform i powinno być mocne, 
aby nie przeszkodzono mu z zewnątrz w ich 
przeprowadzeniu, „W szczególności zaś my 
Polacy— oświadczył Konic—nie chcemy, aby 
losy nasze w tem państwie zależały od ja- 
kichkolwiekbądź wpływów zewnętrznych”. 
Na zakończenie Konic powiedzi (, że stoan- 
nek polaków do państwa nie zmienia ich 
stosunku do rządu, do którego stosują opo- 
zycyę jaknajostrzejsza, dopóki nie będą da- 
ne wszystkie prawa obywatelskie, równou- 
prawnienie narodowości i autonomia Polski. 


„Tak więc do polaków należy inicyatywa 
pierwszej ekskursji Izby w dziedzinę poli 
zagranicznej, związanej, chociaż w wielki 
tajemnicy z polityką wewnętrzną, Wrażenie 
było niezwykle silne, zwłaszcza w loży mini- 
ateryalnej, gdzie siedział p. Izwolskiej i wy- 


raźnie poruszył się na swojem krześle, Z za- 
dowolenia, czy pod wpływem innego uczu 
któż wie —chyba ci, którzy znają tajemnicę 
jego wizyty w Berlinie. Ale dla kogo dy- 
wersja Polaków była miłą hez żadnej wątpli- 
wości-—to dla dziennikarzy angielskich. Wo- 
góle można powiedzieć, że krok Polaków wy- 
wola zagranicą efekt niemały, 

„Czy nasze sfery rządowe ocenią wedle za- 
slug lojalne postępowame Polaków? Chy- 
ba nie. 

„Polacy oddali cesarzowi, co jeet cesarskie- 
go, a nie systemowi reprezentowanemu przez 
pp: Stołypina i Redigera. W poniedziałek, 
jak również we wtorek Polacy uehylali się od 
wyrazania wszelkich ucznć w stosunku do 
armii. Krew polska przelana tak obficie wraz 
z rosyjską na polach Mandźuryi nie związała 


ich bliższemi węzłami z tą armią, dla której į 


gotowi są do dalszych afiar. Jest to smutne, 
ale odpowiedzialność za to spada nie na nich 

„Uchyleniem się od wyrażenia uczuć obi 
zy z powodu słów Zurabowa i zasadniczą nie- 
chęcią do demonstracyjnego „podzielenia u- 
czat wysokiego poważania dla sławnej armii 
rosyjskiej” na propozycyę Gałowina, Polacy 
dowiedli dwóch rzeczy: że moralnie mic ich 
nie łączy z armią rosyjską i że w postępowx- 
niu swojem z nami są zupełnie szczerzy. Je- 
żeli podali głos za projekrem prawa o rekru- 
tach, to było to z ich strony zupełnie logicz- 
ne dlatego, że przez wystawienie żądań co do 
autonomii przedsta! 
samo stanęło na stanowisku rosyjsko-państwo- 
wem. (bstrukcya przeciw prawu wojekowe- 
mu byłaby bardzo nietaktowną niekonsek- 
wencyą. Ale honor armii roszjskiej jest je- 
azeze niestety dla Polaków pustym frazesem. 
Ciężko widzieć tę tak otwarcie obnażoną ranę 
naszego życia paistwowego, ale w każdym 
razie lepiej, aniżeli chować ją przed samym 
sobą, jak robiliśmy dotychczas. 


KRONIKA 


Sprawy polityczne i społeczne. Koło polskie 
wmoslo do Duwy interpelncyę z powodu tegoroczne- 
go zajścia w Zelwie, w gub, grodzieńskiej. Tu mary 
rozpoczętego, lecz miedokończonego kościola kntolic- 
kiego, postanowiono rozebrać + poduszczania dacho- 
wnego prawosławnego, Jankowskiego, przyczem pii 
ciu katolików zabito a 20 zaniono. Z prawosławnych 
mkt nawet sadraśnięty mie zosia, 

— W celu uczczenia rocznicy 3 maja i zasilenie ka- 
sy Macierzy Szkolnej H. Sienkiewicz wydał odezwą, 
wzywając do składek na „dar narodowy“. Zarząd 
Macierzy zorganizował energiczną akcyę: Tozesla) 
pa całym kraju mnóstwo list składkowych, wezwań, 
puścił epecyalne marki i karty pocztowe, urządził 
wemty i sprzedaże rabatowe, z których jako też i z in- 
nych ofiar znaczne sumy powinny wpłynąć na zasile- 
nie pustego a inatytacyi, 

— Dn. 29 kwietnia przy drzwiach zamkniętych od- 
było się w pałacu Taurydzkim posiedzi Dumy jw 
kwastyi projektu do prawa o wielkości kontyngensu re- 
kruta w 1907r. Tajomnicę tego posiedzenia pierw- 
aze narnizyło Now. Wrem. s 1a niem dzienniki. 
W czasie rozpraw nad tą sprawą dwóch posłów so- 
cyal-demokratycznych zomało ususięcych z sali po- 
siedzeń Domy, 

— Bua. Znam. zamieściło niedawno w numerze, 
akonfiskowanym przez policy, artykuł pod tytułem 
owoce konatytucyi stołypinowskiej, w którym wzywa 
prezesa miniairów, ażeby raz się zdeklnrował, czy jest 
Rożyaninem i czy zamierza położyć kres „mordowa- 
min prawdziwych Rosyan.* 

— Według wiadomości, otrzymanych z centrów 
przemysłowych, dzień 1 go maja wszędzie przeszedł 
zupelnie spokojnie 


— W styczniu r, b. zawiąznny w Łodzi komitet o- 
bywatelski dla niesienia pomocy robotnikom porba- 
wionym pracy otrzymał ne ten cel do 29 kwietnia z 
różnych stron keajn 12 Ceszrstwa 39,802 rb, U5', k. 
Tenże komitet zawiadywni zebranemi dla dzieci ro- 


lstwo polskie przez to j 


botsików łódzkich, dockuigiych lock'ontem, pienię- 
dzwi w sumie 12,782 rb. 45 kop. z których na utrey- 
manie czterech przylułków wydnłpo wyżej wymienio- 
ny czas 11,136 rb. 46 kop. 

— Koło polskie wniosło w Dumie interpelacyg s 
powodu pogromu w Siedlcach; niezależnie od tego 
soejalna-demokracyn wniosła drugą, opierając się na 
materyale zebranym przez Polaków, 

— Zaregesrowne lo „polskie stowarwyszenie 
ráwnonpraw nienia kobiet* które ma ma celn uzyskanie 
dła kobiet równych praw z mężczyznami w sferze wy- 
| chowania i wyksslałcenia, życia ekonomicznego, 
sunków obyczajowych, prawaych i politycznych, 

— Związek różów nocnych staral się o zmianę 
ustawy w cym ducha, żeby osobom 2 inteligencyi wol. 
no było należeć do związku. Starania te spotkała ad- 
mowa = tej racyi, że w uulawie normalnej nie praewi- 
dziana tej okolieznańci, 

— Komisya do spraw awiązków i gtowarzynień w 
Peterzbnrgr postanowiła  zaregestrować awiąai 
awiązków „Połączony naród rosyjski" powatały za 
czenia związku narodu rosyjskiego 1 klnbn roayj- 
a 

— W dniu 3-1m maja straciły móc, wydana na za- 
sadzie art, B7 praw dniczych, postanowienia o 
wprowadzeniu sądów wojenno polowych i niektórych 
generał-gohernatorów wojennych. 

— W Łodzl rozwinął się terror mioszkaniowy; po- 
jawily wię ogłoszenia w żargonie 2 ostrzeżeniami, że. 
by nikt nie wynojmował mieszkania bez poroznm 
z duwnym lokatorem, 

Zabarzenia 1 zamachy. Na Soleu w Warszawie, 
w mieszkaniustolarza agenci wy Jnału ochrony odka; - 


Lg- 


li tajną drukarnię, w której drukowana rosyjskie wy- 
dawnicywa rewolncyjne, 
— W powiecie lubartowskim kilkunastu ludzi, zbroj- 


nych w rewolwery, dokonało mapadn na dwa sklepy 
monopolowe: w Firleju, gdzie zabrali 300 rb. i w Ka- 
mieńcn—180 b. Tej samej nocy rozbito na 
transport wódek, idący z Lublina do Ireny w pow. 
puławskim, wyrządzając straty na 2000 rb. 

— Guberaator Wiatki zmusił rednkcyę piama Wiat- 
akij kraj grożbą nacychmiasiowega zamknięcia dro- 
kami do zobowiązania, że gazetę posyłać bądzie 
przed jej wyjściem do cenzury gubernatorskiej. 

— W więnenin celkowem w Petersburga wynikły 
zaburzenia, których rezulsatem było zabicie jednego 
więżnia i ranienie drogiego. 

— Ukozem Najwyższym do dnia H go maja 190% 
r. przedłażono stan ochrony wzmocnionej w Wilnie, 
Grodnie i w miasteczku Śmargonie. 

— W Sosnowcu wystrzałem z rewolweru ri 
wachmiętrza żandarmskiegn. 
cych zabi 

Arerrtowania i kary, Sąd wojenny skazał na 
śmierć 18 letniego Henryka ltarona za należenia do 
organizacyi bojowej P, P, B. i dokonanie szoregu zu- 
machów. Jednocześnie sąd postanowił promé gei 
ral-gubernatora o zmianę tej kary na ciężkie roboty, 

— Za udriał w napadzie aa monopol w Chlewicy, 
w gab. Kieleckiej, sąd wojenny akaznl Wincentego 
Szymkiewicza na karę tmierci. 

— W dniu 1-ym maja więźniowie rwierilzy modlit- 
skiej urządzili głodówkę. Co może być za cel takich 
samoudręczeń? 

— W Pińsku aresztowano Topolawa, zabójcę Her- 
censzteina, Przybył on lam na święta, leca rown? 
poznany i ujęty, 

— W więzieniu łódzkiem żołnierz na warcie położył 
tropem jednego » więźniów n ranit ciężko drugiego 
pomewsż więźniowie spacerujący na podwórku na je- 
go wezwanie nie przestali rozmuwiać. 

Bandytyzm. W Białymstoku zabita Alera Lisa, 
bandlarza obowiem, kióre sprowadzał s Wakarawy, 
Nie chei „dzić na żądanie robotników, uzo- 
by przyjął do warsatata kilku czeladników miejsco- 


szosie 


m0 
Jednego ze atrzelają- 


żołnierze. 


*— W Włocławku lokaj naczelnika powiatu Jiteral- 
nie posekal słażącą i ranit pulaszem owego pana, 
który wystąpił w obronie mordowanej. Raniony wa- 
czelnik zabił dwoma strzałami lokaja. 

— Na podróżną, która przybyła pociągiem w 
nym do Warsrewy i z dworca kolei nadwiólnńakiej 
szla pieszo do miasta, napadł bandyta, uderzy! pięścią 
iz rewolwerem w ręku zmnsil da oddania póriac- 
netki, 

— Trzech robotników, którzy wykryli zło dziejów 
przędzy jedwabnej w fabryce Mnka, w Łodzi, (war- 

1 tość skradzionego wynosila 11000 cb.) i zmusili da od- 
| dania jej, ciż złodzieje napadli i pauiwiąc się zamor 
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dowali, Robotnik, którego aresztowano, jako podej. 
Tzanego w zabójstwie, wszystkich wydał, Policja 
poszukuje ich, gdyż ukryli wię. 

— W Rosyi bandyckie napady ma transpony pie- 
mętne są niezmiernie częste, Na atacyi Carycyno 
napadla handa na kssycra konwojowanego przez 5 
robotników. Zabiwszy kasyera i raniwacy 2 robotni- 
ków, 3000 rb. zabrali. 

— W Lobelskiem policya wytropiła i osaczyła eu- 
chwałega bandytę Stanislawa który se swoją 
szajką trzymał w strachu całą okolicę. Sprowadzono 
armaię i wojsko, gdyż szturmem musiano brać kug- 
nlg, w której ukrył się bandyta, zaciekle broniąc się 
strzałami. Zasypywacy gradom kul, zginął, sle już 
konal a jeszcze aig bronił. 'Dan człowiek, z którego 
utrażzne warunki społeczne zrobiły bandytę, przed- 
stawiał typ niczwyklej odwagi. 

— W doma przy ul. Długiej niewiadomy zbrodzień 
tsucjł na zchodach bombę, która wybuchła z wielkim 
hnkiem, nie raniąc nikogo, lecz czyniąc znaczna uez- 
kodzania w budynku, 

Strajki 1 look'onty. Piekarze peiersburscy o- 
głosili strajk z powodu odrzucenia postawionych 
przez nich żądań ekonomicznych, Na ta wiaściciele 
piekarń, prócz dwóch, odpowiedzieli lock'outem. 

— Sirajk w piekarniach żydowskich w Warszawie, 
tygodnie, skończył się kompro- 
misem między majmrami a czeladzią, Obie atrony 
paczyniły netępstwa, 


— W fabryce wyrobów Mullera i Ruszeckiego 18- 
atrujkowalo 55 robotników, domagając się podwyż- 
szania płacy. 

— Krawcy w Radzyniu, w gub. Siedlackiej, nrządzi- 
Ji lock'out, Żądają, żeby praca trwała dłużej niż do: 
tąd. Majstrowie napadli na obradujących czeladni- 
ków 1 wieln z nich pobil 


burga = prof, Ignatjewem na czele wyraziła , ministro: 
wi zwą zgodę ns wprowadzenie egzaminów i prosi 
o przedłużenie do jesieni pełnomacnictw, obowiązują 
cych obecnie, 


— W Kalisza uczalowie rządowej szkoły realnej 
aaproteatowali przeciw wprowadzeniu egzaminów 
przejdciowych, skutkiem czego wyklady przerwano. 

— Minister oświaty zatwierdził przepisy o kutasch 
dla dorosłych, na których będą wykładane zarówno 
przedmioty ogólna-keztalcące, jak i specyolne, 

— Zatwierdzono postanowienie Rady ministrów $ 
zwolenim na wykłady w językn niemieckim w szkolach 
dla dzieci niemieckich 


— Ogłoszonoukaz o założenia w Nowoczerkneku 
Dońskim instytutu politechnicznega, 

Zdrowie publiczne. W preytolkach noclegowych 
zanotowano 25 mypadków tyfusu powrotnego. Naj- 
goracym pod względem warunków zdrowornyc), jest 
przylalek na placu Broni. 

Prana. Dziennik lódzki Rozwój został zawieszouy 
us tydzień za wydrakowanie odezwy Sienkiewicza o 
Darze narodowym, 


— Buś donosi, że generxl-gabernator Moskwy, 
Hervzelman, cofogł rozporządzenie, zabraniające wy- 
dawania czarnosecinnego pisma Wiecze. 

— Wyszedł pod tytałem Związkowiec pierwszy nu- 
mer tygodnika, który zamierza popierać ruch zawo- 
dowy wśród robotników. 

Wiadomości ekcnomlozne. Zwiąrek drukarzy i li- 
togiafów wraz z wiązkiem zawodowym robotników 
droknrakich w Moskwie zorganizowali izbę rozjemczą 
dla rozpatrywania zatargów pomiędzy przedsiebiorea- 
mi a pracownikami. 


— Zarząd Stowarzyszenia włeścicieli nieruchomoś- 
cim. Warszawy podal na ręce magistratu prosest 


prolemtn jest rozwijanie się w aresztach chorób api- 
demicznych, niebezpiecznych dla miasta, 

Xeleje i komanikacyg. Na kolei syberyjskiej ma 
być niezwłocznie rozpoczęta budowa dengiego toru 
na dystanne Aczynów— Irkuck, 

Katastrofy. W Kijowie wylał Dmepr zmuszając 
lokatorów 1000 mieszkań do opuszczenia ich, Straty 
znaczne, dotykają głównie biedaków. 

Zmarli. Henryk Wohl, który brał czynny udzial 
w ruchu 63 7. skazany był wakucak tego na ciężkie 
roboty w Byberyi. Po powrocie do kraju pędził ży- 
cie ciche. Zmarły cały swój majątek, wynoszący 
20,000 rb. przekazał Akademii Umiejęiności w Kra- 
kowie, jako fnadusa wieczysty na dwa nrypandya; dla 
syna włościanina polskiego i tyda polskiego, którsy 
zechcą kształcić sią w języku połekim, literaturze Jub 


istoryi Polki. 


ORFSI ARRZY. 


Dła robotników łódzkich Strzembosz z 
Będzina rb. 5; Anna Roszkowska rb. 1. 
| Dla dzieci robotników łódzkich rb. 80 pozo- 
stałość po nieistniejącem kółku z Ciechn- 
nowa; za pośrednictwem Anny Roszkow- 
skiej zebrane rb. 9. Jan Zaleski, adw. 
przysięgły z Żytomierza rb, 150. 

Dla Tow. Kultury polskiej w dniu 3-go 
maja A. Gorazdowski, L, Kinatler rb. 2. 

Na Dom ludowy w Warszawie od grona 
kobiet szwajcurskich dla nezczenia dnia 


Sprawy uzkolnei ciwiatowe. Delegacya prere- 
mów komitetów rodzicielekieh szkół średnich Peters- 


przeciw budowie w środku missta 10-ciopiętrowega 
gmachu sreartu policyjnego. 


urodzin pani E. Pieczyńskiej w Bernie 
rb. 50. 


Jednym s motywów 
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POŚREDNIK HANDŁOWY 
A. MILO W ICZ 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżawę majątków ziem- 

skich, domów, willi, futorów, młynów, lasów, fabryk itp. Wybór 

wielki. Reprezentacya różnych fabryk i firm krajowych 1 za- 

granicznych. Podradnictwa w sprzedaży onkru | świadectw 

ekaportowych. Lokata kapitałów krajowych i zagranicznych. 

Potrzebni sg kasyer lub kasyerka, nauczycielka, rządca, Fran- 
cuzka, Niemka, buchalter i t. p. 


11 miesięcznik, poświęcany spra- 
wom AAU, nauce i sztu- 
1 ce wychodzi rok IX w Krakowie. 


Redaktor i wydawca: WILHELM FELDMAM. 


Zamzyty 1—4 z. r, 1907 zamierają między innemi utwory poetye- 
kia i dramatyczne St. Wyśpiańskiego, A. Nowaczytakiego, WI. Or- 
kmana, J. Kasprowicza, A. Lnugego i innych; nowele i opowiadania 
Maurycego Zycha („Nokinrn*), St. Przybyszewskiego („Tyrtenaz*), W, Grabit- 
skiega („Bunt“) rozprawy polityczne i apołeczne dr. Zofi Daszyśskiej-Goliń- 
skiej. (Utopia najhliżazej przyszłości Samodxielność ekonomiczna ziem pol- 
dkich), W. Feldmans, Wacława Sieroszewskiego („Narodowość w socysliźmie*), 
K. Srokowskiego („Kwantya ruska wobec polskiej racyi stanu“); rozprawy lite- 
rackie i artyatyczne O! jego“), (, Dramat 
Andrejewn"), Adama Siedleckiego („O Jame Stanisławakim*), Jana Stens 
(„O wepólczannych nutorkach palakich*), Ariwra Górskiego („Człowiek wolny 
n A. Miekiowicza”), J. Szaroty („O Verhnerenie"); rozprawy filozoficzne d-ra 
Axera („W sprawie zadań organizacyj etycznych młodzieżyć) d-ra Bron. Biege 
leisena („Wartońd nanki“) itd. Nadto zawiera każdy numer Preeglą d 
prasy pólakiej i ohcaj, sprawozdanie ze ecen polekich i zagranica 
nych, stały referat wychowawczy H. O razy, wrażenia a wystaw artyntycz- 
nych i bogaty dział recenzyj bieżących nowości literackich i naukowych. 


Prenumerata wynosi w Anatrjl: rocznie 12 kor. Dla Królestwa i Cesarstwa: 
racania rb, 7,60, półzocznie rb. 3.80, kwartalnie zb. 1.90. 


Adres wydawnictwa: Kraków. ul. Stachowskiego 14. 


TEROZA 


JEDYNA HYGIENICZNA 


RAWA BEZ KOFEINY 


delikatnością smaku, zapuchu jak również pożywnością i lek- 
kostrawnością przewyższa wszystkie gatunki kawy. 


TEROZY żądać WSZĘDZIE. Cena paczki 5, 10, 25 i 45 kop. 
Eksport główny K. Wolny i S.Zieliński Bielańska 9. Telef. 99.80. 


WYSZEDŁ Z DRUKU 
Poradnik dla samouków, cz. VI p. t. 


„Dzieje myśli” 


O rozwoju metod badań naukowych — Wé, Heinricha. 
Wiedza ludów pierwotnych — L, Krzywickiego. 
Dzieje astronomii — S. Kramsstyka, 
Rys rozwoju fizyki — L. Brunera. 


Warszawa 1907, str. XXXI -+ 296 z 82 ilnatracjami. 
Cena rb. 1 kop. 50. 


TREŚĆ: 


Wkrótce wyjdą dalsze tomy „Dziejów myśli”, oraz wydanie 2-ie 
części V Poradnika p. t. „Świat i Człowiek” 


Skład główny w „Księgarni Naukowej”, Krucza 44 w Warszawie. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 
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Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 
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